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I. Wskazówki praktyczne.

Dworce. Dworzec główny, zbudowany 1904 r., 
obecnie odnowiony po przejściach wojennych, należy do naj­
wspanialszych w kraju. Do miasta dojechać možná tramwajem 
ŁD i KD. Dworzec Po d z am c z e dla linji Lwów-Tarno- 
pol, tramwajem HG. Dworzec Łyczakowski dla linji 
Lwów-Podhajce tramwajem ŁD.

Tramwaje kursują na następujących linjach: KD (Kiliń­
skiego Park - Dworzec) z dworca przez ul. Gródecką, Kaźmie- 
rzowską, pod teatrem, przez Śródmieście, ul. Batorego i Zybli- 
kiewicza pod Park Kilińskiego. ŁD (Łyczaków-Dworzec) z dworca 
przez ul. Sapiehy, Kopernika, Sykstuską, Śródmieście, Rynek, 
Podwale, ul. Łyczakowską. ŁJ (Łyczaków-Janowskie) z rogatki 
Janowskiej przez ul. Janowską i Kaźmierzowską, pod teatrem, 
przez Śródmieście, pl. Bernardyńskim, ul. Pańską, Zieloną ku 
Kochanowskiego i ul. Piotra i Pawła do wylotu jej do ul. Ły­
czakowskiej. UL (Unji Lubelskiej Kopiec—ul. Listopada) z końca 
ul. Listopada przez nią, przez ul. Potockiego, Kopernika, Sy­
kstuską, Rynek, ul. Ruską, Kurkową, Teatyńską pod sam Wy­
soki Zamek. HG (Hetmańskie Wały - Gabryelówka) przez Wały 
ul. Żółkiewską do Rzeźni lub rogatki Żółkiewskiej z przedmie­
ściem Gabryelówka. HZ (Hetmańskie Wały - Zamarstynów) przez 
Wały, ul. Żółkiewską i Zamarstynowską do rogatki Zamarsty- 
nowskiej. H (Hetmańskie Wały) — wozy pomocnicze od Wałów. 
TW (Targi Wschodnie) na plac Wystawowy w czasie trwania 
Targów. Węzeł wszystkich tych linij znajduje się w samem
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Śródmieściu na Wałach Hetmańskich, tuż pod pomnikiem So­
bieskiego. Kierunek każdego wozu oznaczają litery na tarczach 
u góry, z przodu i tyłu wozu.

Dorożki i auta przewożą z dworca i na dworzec we­
dług taryfy, umieszczonej w każdym wozie. W czasie Targów 
Wschodnich odjeżdżają co 10 minut autobusy z pl. Marjackiego, 
rano również z dworca głównego.

Hotele pierwszorzędne: George’a (pl. Marjacki), Kra­
kowski (pl. Bernardyński), Imperial (ul. 3-go Maja), Europejski 
(pl. Marjacki) Republika (ul. Kościuszki) — we wszystkich wy­
kwintne restauracje. Z tańszych hoteli polecić można: Austria 
(ul. Batorego), Bristol (ul. Legjonów) z restauracją, Sans Souci, 
(ul. Szajnochy) z kawiarnią, City (ul. Legjonów) z kawiarnią, 
Saski (ul. Batorego).

Pensjonaty: Polonia (Batorogo 34), Zacisze (Zyblikie- 
wicza 52).

Kawiarnie: Roma przy ul. Akademickiej (adwokaci, le­
karze, inteligencja), Szkocka przy pl. Akademickim (oficerowie, 
studenci szkół wyższych, sportowcy), Renaissance przy ul. 
3-go Maja (pierwszorzędny lokal wieczorny z muzyką), Cen­
tralna przy pl. Halickim (urzędnicy, dziennikarze — wieczorem 
muzyka), - Republika przy ul. Kościuszki (ukh inteligencja — 
wieczorem muzyka), Ziemiańska przy ul. Batorego (urzędnicy, 
przemysłowcy), Dela Paix przy ul. Legjonów (kupcy, adwokaci, 
pośrednicy itp. — wieczorem muzyka), Wiedeńska przy Wa­
łach Hetmańskich (urzędnicy, pośrednicy), Miraż w pasażu Mi- 
kolascha, Sans Souci przy ul. Szajnochy (wieczorem muzyka), 
Warszawa przy ul. Mickiewicza (inteligencja żydowska — wie­
czorem muzyka), Udziałowa przy pl. Bernardyńskim, Europejska 
na rogu ul. Czarnieckiego.

Restauracje pierwszorzędne w hotelach wymienionych. 
Nadto polecić można: Zakopane (ul. Akademicka), Musiałowicz 
(Akademicka), Zwoliński (ul. Hetmańska), F. Bisanz (pl. Ber­
nardyński), Bojarski (pl. Bernardyński), Ziółczyński (uL Bato­
rego), Niewiakowski (ul. Akademicka), Schweitzer (ul. Czar­
nieckiego), Ludwig (ul. Krakowska), Hygiena (3 Maja) tudzież 
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ogrodowe: w ogrodzie Jezuickim, parku Kilińskiego, na Wyso­
kim Zamku i na placu Wystawowym Targów Wschodnich.

Cukiernie: Zaleski (ul. Akademicka), Sotschek (pl. Ma­
rjacki), Bieniecki (Hetmańska), Welz (Akademicka) 5 i w. i.

Składy cukrów: Hóflinger (ul. Rutowskiego), Schayer 
(pl. Marjacki), Brandstätter (pl. Gołuchowskich).

Biura podróży i sprzedaży biletów kolejowysh „Orbis“ 
przy ul. 3-go Maja 5, w hotelu Krakowskim, przy ul. Szpitalnej 
i Gródeckiej 66. Sprzedaż biletów do wagonów sypialnych ul. 
Pańska 6.

Biura transportowe: C. Hartwig (Sykstuska), Wawel 
(pl. Marjacki), Leinkauf (3-go Maja 7), Tuszyńska (Akade­
micka 16), Polski Glob (3-go Maja), Pronta (pl. Marjacki 6)( 
Polbal (Sienkiewicza 9), Polimeks (pl. Marjacki 5), Adamowski 
(Czarnieckiego 3).

Posługacze publiczni, t. zw. expresi — główne stano­
wisko koło Banku Hipotecznego (róg Akademickiej), biuro przy 
ul. Chorążczyzny 5 i Krzywej 2.

Banki : Bank Krajowy (ul. Kościuszki), Hipoteczny (pl. 
Halicki), Ludowy (Sykstuska 67), Ormjański (Skarbkowśka 12), 
Meljoracyjny (3-go Mája 2), Rolniczy (Kopernika 20), Zaliczkowy 
(Hetmańska 10), Zemelnyj Hipotecznyj (Podwale 7), Polski Kra­
jowy (Kościuszki 11),. Przemysłowy (3-go Maja 9), Wiedeński 
Związkowy (Smolki 5), Ziemski Kredytowy (3-go Maja 5), 
Miejska Kasa oszczędności (Wałowa 9), Galie. Kasa Oszcz. 
(jagiellońska 1).

Kantory wymiany: Schütz i Chajes (pl. Marjacki 7). 
Ulam Jakób (3-go Maja 12), Zemelnyj Bank (ul. Legionów), 
Kitz i Stoff (róg Sykstuskíej), Union-Bank (ul. Hetmańska).

Teatry: Wielki (opera i premjery większych sztuk), 
Mały (ul. Gródecka — dramat), Nowości (ul. Słoneczna 15 — 
operetki, farsy), Ul (ul. Ossolińskich — teatrzyk), Bagatela (ul. 
Rejtana — teatrzyk), Ukraiński (ul, Kotlarewskiégo), Żydowski 
(ul. Jagiellońska 11).

Kinoteatry — największe znajdują się w Śródmieściu.
Lekarze: A. Aleksiewicz (Asnyka 2 — epid.), W/Arnold 

(Krasińskiego 11 — epid,), T. Bałłaban (Halicka 21 — okulista),
R. Barącz (Batorego 36 — operator), A, Błtimenfeld (derma-
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tolog — KI. Tańskiej 1), R. Breiter (Akademicka 26 — ginek.) 
J. Chama (Pańska 18 — röntgen.), A. Czyżewicz (Cłowa 2 — 
akuszer), L. Gluziński (Akademicka 15 -- wewn.), J. Grek (Ro- 
mahöwicza 5 — wener.), H. Halban (Mochnankiego 38 — 
neurolog.), la. Hescheles (Lelewela 2 — dziecin.), L» Krzemicki 
(Batorego 6 — skórn.), J, Kurowec (Ormjańska 3 — wewn ) 
M. Panczyszyn (Pijarów 4), H. Pankowa (Senatorska 5 — 
kobiec.), M. Pogonowska (Asnyka 6 — skórne-kobiec.), H. Ro­
smarin (Kopernika 12 — skórne), Br. Sabat (Grodzickich 4 — 
röntg.), W. Schreiber-Łuczyński (Akademicka 23 — serc.), Wł. 
Szymonowicz (Pańska 18 — nos), M. Wachnianłn (Szaszkie- 
wicza 2 — tuberk), A. Cieszyński (Batorego 36 — dentysta) 
Z. Stobiecki (Asnyka 2 — dent.). ’

Łazienki i kąpiele: św. Anny (Akademicka 10), Łaźnia 
przy ul. Żółkiewskiej 40; w lecie kąpiele na stawie -żelazna 
woda“ i na „Switezi“ (ul. Wulecka).

Poczta główna (ul. Słowackiego) z powodu rekonstrukcji 
obejmuje tylko telegraf i telefon. W mieście funkcjonują liczne 
filie, ędzie można nadawać listy, przesyłki i telegramy, w śród­
mieściu trzy fi|jB: ul. Watowa 14, Frydrychów 2, pi. Cłowy 1.

Sanatorja: „Czerw. Krzyża“ Łyczakowska 107; chorób 
psychonerwowych Dwernickiego 52; Dr. A. Majewskiego Dwer­
nickiego 3; dla piersiowo chorych w Hołosku pod Lwowem.

Adwokaci: T. Dwernicki, Halicka 21; F. Ewin, Blachar­
ska 8; M. Orek, Kraszewskiego 7; L. Hankiewicz, Ruska 3- 
St. Korytko, Łyczakowska 3; Br. Michalewski, Akademicka 18; 

L Paneth, 3-go Maja 12; J. Pieracki, Rynek 4: Eug. Wacyk 
Pańska 11 a.

Notar jusze: Z. Groblewski, RutoWskiego 3; Wł. Za- 
wadzki, pi. Márjacki 10; Fr. Szelewski, Rutowskiego 7: Fn 
Sobol, Jagiellońska 12

Tłumacze: B. Czuruk (franc., niem, ros.), Kalecza 11- 
J. Swoboda (czeski, kroacki, serbski), Sadownicka 34a; L. Zby- 
szewski (rumuński) Piekarska 52, 
n Biura dzienników: St Sokołowski, Jagiellońska 7; H. 
Buchstab, Legjonów 21.
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Władze, urzędy i inne instytucje publiczne.
Administracja podatków pl. Cłowy 1*
A k a d e m j e : handlowa Skarbkowska 39; lasowa ul. św. Mar­

ka 1; rolnicza wDublanach, weterynarji Kochanowskiego 69.
Arcybiskupstwa: obrz. łacińskiego ul. Czarneckiego 32; 

obrz. greckiego plac św. Jura 5; obrz. ormiańskiego ul. 
Ormiańska 9.

Biuro meldunkowe Dyrekcji Policji ul. Mickiewicza.
Dyrekcja poczt i telegrafów ul. Słowackiego 1.

„ policji Mickiewicza 12.
„ kolei Zygmuntowska.
» okręgu skarbowego Podwale 3.

okręgowa lasów państwowych 
rążczyzna 17.

Ewidencja katastru gruntowego Łyczakowska 2. 
Gmina wyznaniowa ewangielicka ul. Zielona 11 ; 

licka Bernsteina 12.

Cho-

izrae-

Inspektorat okręgowy pracy Kopernika 42b.
„ skarbowylwowski Czarnieckiego 12. 

Instytut technologiczny Izby handl.-przem. ul. Bou- 
larda 5.

Izba skarbowa (II. instancja dla województw: lwowskiego, 
tarnopolskiego i stanisławowskiego, dawna Dyrekcja skarbu) 
pl. św. Ducha 1 i ul. Rutowskiego 17.

izba adwokatów Grodzickich I, lekarska Lindego 5, 
notarjalna Jagiellońska 12, inżynierska Zimoro- 
wicza 9, ha nd 1 o wo - p r te m y sło w a Akademicka 17, 
rękodzielnicza istow. ręk. i przemysł.) pl. Strzelecki.

Kasa chorych ul. Brajerowska 8.
Kasa skarbowa krajowa pl. św. Ducha 1; K.sk.dla miasta

i powiatu (dawniej Urząd podatkowy) ul. Rutowskiego 17. 
Kliniki: chorób wewnętrznych, chirurgiczna, położnicza Pi­

jarów 4; chorób skórnych ul. Piekarska; chorób nerwowych, 
chorób nosa, uszu i gardła ul. Hausnera 9; dziecięcych 
chorób Głowińskiego 3; chorób ocznych (w szpitalu pow.).

Komenda okr. policji państwowej Sapiehy 1. 
Kuratorjum Okręgu szkolnego ul. Karmelicka 8.



c e-

powrotu jeńców i u -

I

Magistrat w ratunku, ftynek
Poliklinika ul. Lindego 5.
Politechnika ul. Leona |kpiehy.
Rada powiatowa ûL Mochnackiego 4.
Sądownictwo^ Prokuratorja sądu apelać. Batórego 1 ; 

sądu Okręg. Batorego 3. Sąd apelacyjny, Batorego 1 : 
okręgowy cywilny, Rutowskiego 13; karny, Bato­
rego 3; handlowy, Koralnicka 6; powiatowy Sekcji I, 
Sądowa 7; Sekcji IL, Kaźmierzowska 34; powiatowy
S. Ill.dla spraw k a r n y c h, Kaźmierzowska 34; prze­
mysłowy, Batorego 28. Sądowa hala aukcyjna, 
Sądowa 7. — Tabula krajowa Rutowskiego 13.

Stacja ratunkowa pi. Strzelecki.
Starostwo 3-go Maja 8.
Szpital p a ń s t w o w y powszechny ul. Głowińskiego 7 ; 

i z r a e 1 i c k i Rapaporta 2; dziecięcy ul. Głowiń­
skiego 1.

Urzędy: celny pi. Cło wy 1 ; sprzedaży tytoniu pi. Cło wy 1 ; 
wymiaru n a 1 e ż y t o ś c i ul. Rutowskiego 21 ; ce­
chowni czy miar i wag Lindego 9; ksiąg grun­
towych Rutowskiego 10; J ' r
chodźców Janowska 120; Główny L i*k*w i d ac y j n y 
Lindego 9; Ziemski powiatowy Kościuszki 9; m e- 
trykalny żydowski pl. Bernardyński 2.

Województwo lwowskie gmach b. Namiestnictwa ul. 
Czarnieckiego.

Woji rc Dowództwo okręgu korpusu (dawniej 
D. O. G.), pl. Bernardyński 6. I n t • n d a n t u r a Dow. 
Okr. Korp., Ochronek 4. Ko me n da miasta i placu, Wa­
łowa 16. Prokuratura Wojsk. Dow. Okr. Korp., Ja­
giellońska 5. Oddział b ud o w 1 an o-k water u n ko wy 
Dow. Okr. Korp., Fredry 2. Szpital garnizonowy, Ły­
czakowska 28. Areszt wojskowy, Zamarstynowska 9. — 
Archiwum wojskowe Dow. Okr. Korp., Jabłonowskich 5.

Wydział samorządowy (dawny Wydział krajowy) w Wo­
jewództwie i ul. Kościuszki 9.

Zakład dl zabłąkanych w Kulparkowie.
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Biura Targów Wschodnich:
Dyrekcja i biuro centralne: Plac wystawowy T. W., 

pawilon Nr. 30. Telefon 537. Biuro zgłoszeń: Tamże. 
Kierownik : Wacław Bembnowicz. Biuro informa­
cyjne : Tamże. Kierownik: Dr. Leon Próchnik. Biuro 
techniczno-budowlane: Tamże. Kierownik: Inż. 
Leopold KaraáTnski. Biuro prasowe: Tamże. Kierownik : 
Ostap Ortwin. Biuro mieszkaniowe: Dworzec Głó­
wny. Senatorska 6. Télef. 614. Kierownik: Inż. Zygmunt 
Pęczkowski. Biuro transportowe; Plac wystawowy
T. W., pawilon Nr. 35.

Centrala telefoniczna: Pawilon Nr, 1. Informato­
rowi et poczta, telegraf, telefon na Placu Wy­
stawowym do dyspozycji wystawców w godzinach targo­
wych w pawilonie Nr. 30.

Ekspozytura straży pożarnej pełni służbę nieprzer­
wanie w wieży wodnej na placu. .

Pogotowie Elektrowni miejskiej w budynku Nr. 32. 
Ekspozytura policji tamże.

Na Plac Wystawowy T. W. kursują wozy tramwajowe 
znaczone TW. Jadący wozami ŁD, ŁJ, UL, HO, KD, winni 
brać celem dostania się na Plac T. W. przesiadki na TW. Na 
Plac Wystawowy idą autobusy co 10 minut z pl. Mariackiego 
pod hotelem George’a. Rano również z dworca głównego.

Wystawę obrazów urządzoną przez Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych w .Sukiennicach“, zwiedzać można codziennie za 
osobną opłatą. Posiadacze stałych legitymacyj wstępu mają 
wstęp wolny.



II. Z dziejów miasta.

Jak najnowsze badania wykazały najbliższa okolica Lwowa» 
a poniekąd i niektóre punkty, wchodzące w dzisiejsze jego gra­
nice, stanowiły już w czasach przedhistorycznych teren, jeśli 
nie osiedlony jeszcze, w każdym razie znany dobrze ówcze­
snym mieszkańcom krainy podkarpackiej, Najprędzej oczywiście, 
rozbił swe namioty człowiek pierwotny na wzgórzach okoli- 
cznych; w dolinach bowiem niepodzielnie panowały jeziora 
i stawy, okoj^ne dziewiczemi boramL Z gąszczy leśnej wyło­
nił się Lwów około 1250 r., jako gród warowny* założony przez 
księcia Lwa przeciw nawale mongolskiej, dybiącej na istnienie 
zasobnego księstwa halickiego. Obronny z natury, wyrósł wnet 
do rzędu pierwszych warowni, dzielnie wytrzymujących napady 
tatarskie.

Książęcy gród, nazwany Lwowem, rozlegał się w części 
dzisiejszego przedmieścia Żółkiewskiego i Krakowskiego, gdzie 
do dziś rzędem wznoszą się cerkwie starożytne; warownia zaś 
z dworem księcia wznosiła się na wzgórzu, tuż nad klasztorem 
Bazyljanów. Zaludniła miasto przedewszystkiem ludność tubylcza, 
ale już w najdawniejszych czasach spotykamy też Niemców, 
Ormian, Tatarów, Karaitów i Żydów, a także Węgrów, pozo­
stających pod opieką Konstanc^ córki króla Beli IV. a żony 
księcia Lwa. Po Niemcach owych dřasów pozostała pamiątka 
w postaci kościoła N P. Marji Śnieżnej, po Karaitach, ulica 
Karaicka pod Zamkiem, po Ormianach katedra ich dzisiejsza, 
po Węgraęjh (zakon Dominikanów węgierskich) kościół św. Janą
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Chrzciciela, po Żydach starożytny cmentarz obok szpitala ży­
dowskiego, po Tatarach wieść tylko o cmentarzu ich gdzieś 
pod Zamkiem.

Dzięki tej mozajce etnicznej posiadał Lwów wybitny cha* 
rakter wschodni* a znamiona grodu ruskiego nadawały mu 
zwłaszcza liczne cerkwie z klasztorami, budowane sposobem 
bizantyńskim, kultywowanym i przez Ormjan tutejszych. Dość 
szybko jednak górę brać począł nad wszystkimi ruchliwy i przed­
siębiorczy element niemiecki, z którego przedewszystkiem re­
krutowało się osadnictwo ziem wschodnich, wyludnionych przez 
liczne napady tatarskie. Takim zastało Lwów zajęcie go przez 
Kazimierza W., który po zgorzęrtju grodu drewnianego, wyty­
czył nowe granice, znacznie niżej od grodu, nad rzeką Pełtwlą. 
Po r. 13 >2 wzniósł się w granictćh dzisiejszego śródmieścia 
Lwów nowy, obwiedziony w czworobok murem, fosą, wieżami, 
broniony dwoma zamkami, Wysokim, na stromej górze nad 
miastem i Niższym, w dole, w miejscu, gdzie dziś Dom Naro- 
dny i Muzeum Dzieduszyckich.

W 1356 r. nadał król Kazimierz miastu samorząd z pra­
wem niemieckiem. Na ćzele Zarządu stał burmistrz i 12 rajców, 
a sądownictwo sprawował wójt z 12 ławnikami* Później stwo­
rzono jeszcze instytucję ^czterdziestu mężów“ z regentem na 
czele, organ kontrolujący czynności radcy, oraz komisja zarzą­
dzająca dobrami miejskiemu Urzędy miejskie ^sadzano z Wy­
borów, odbywanych w dniu ^Katedry św. Piotra“ (22 lutego), 
ale z czasem owładnęły je możne rodziny patrycjuszowskie, 
panujące oligarchicznie. Uzupełnieniem tej organizacji były ce­
chy, obejmujące cały stan rękodzielniczy tudzież konfraternie 
kupieckie. Przemysł i handel stanowiły główne i niemal jedyne 
źródło dochodów ówczesnego Lwowianina.

Opieką otaczał miasto także i Ludwik węgierski, następca 
Kazimierza W. Lwów przybrał charakter stolicy Rusi, dla któ­
rej nawet bito tu osobną monetę. W 1397 r. zajęła miasto kró­
lowa Jadwiga, a Władysław Jagiełło obdarzył je ogromneml 
obszarami, na których następnie powstały dzisiejsze wisie pod* 
miejskie: Kleparów, Kulparków, Żamarstynów, Hołosko, Brzu- 
chowice.

Fundament pod dalszy rozwój i dobrobyt położył Wta* 
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dysław Jagiełło prze« nadanie miastu ť zw. prawa składu, mocą 
którego wszystkie towary, przewożone przez Ruś, musiały być 
tu składane na przeciąg kilku dni i dopiero po upływie tego 
czasu i zaspokojeniu potrzeb miejscowych kupców, reszta sprze­
dana być mogła gdzieindziej. Przywilej ten wraz z położeniem 
Lwowa na szlaku handlowym skierowywał ku miastu handel 
cały z połudn -wschodem i dzięki tym czynnikom wzrastało ono 
szybko w dobrobyt i znaczenie. Zwłaszcza czasy po upadku 
Konstantynopola i odkryciu Ameryki stanowią najpiękniejszą 
epokę wszechstronnego rozwoju i pomyślności, trwającą do po­
łowy XVII. w. Lwów ówczesny skupiał w sobie handel całej 
niemal Polski ze Wschodem, a na czele wielkich rodzin ku­
pieckich kroczyli potomkowie dawnych osadników niemie­
ckich, włoskich, ormiańskich i greckich, przyjmujący nazwi­
ska polskie, tłumaczone z dawnych, obcych. Nierozdzielnie 
zwłaszcza związane są z dziejami miasta patrycjuszowskie rody 
Szolc-Wolfowiczów, Szolc-Stanclowiczów, Kampjanów, Alembe- 
ków, Boimów, Hanlów, Domagaliczów, Ostrogorskich, Ubaldi- 
nfcb, Anczewskich, Hayderów, Korniaktów, Langiszów, Alwi- 
zych, Mazapetów, Mazarakich, Gutteterów, Awedyków i w. inn. 
Dzięki im promieniował Lwów na całą okolicę, a nawet daleko 
poza granicami kraju, kulturą i wpływami cywilizacyjnemu sta­
nowiąc ośrodek handlu, przemysłu, sztuk i rękodzieł. Słynęli 
zwłaszcza złotnicy lwowscy, architekci, lekarze, drukarze, księ­
garze, a przewodzili Im rajcy miejscy swym rozumem i spra­
wiedliwością. Pod tym względem racla Lwowa szeroko słynęła 
na Polskę całą.

Istna mozaika narodowościowa (Niemcy, Włosi, Szkoci, 
Ormianie, Grecy, Węgrzy obok tubylców), zestrojona mimoto 
w jedna zwartą całość, składała się na typ Lwowianina, dziel­
nego, obrotnego, praworządnego i zapobiegliwego, na typ nie­
zwykły u Słowian. Znalazło to swój wyraz i w wyglądzie ze­
wnętrznym, w typie fizycznym ludności Lwowa: słynne ze swej 
piękności były i są do dzisiaj Lwowianki. Lwowianina poznać 
było odrazu w Polsce całej. Nie dziw też, że obywatelstwo 
lwowskie równało się niemal szlachectwu, a wcale nierzadkie 
były wypadki wydawania córek patrycjuszowskich za młodzień­
ców z pierwszych rodów szlacheckich. Białogłowy lwowskie 
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słynęły ze swych strojów wymyślnych, lśniących od przepychu 
wschodniego; rej wodziły w tym względzie zwłaszcza Ormjanki 
i Greczynki, w ślad których wstępowały i inne.

Parjasami byli jeszcze wówczas Żydzi, ale już słychać 
o nich w zapiskach sądowych, zwłaszcza w sprawach z ce­
chami o prawo wykonywania rzemiosła lub z miastem czy kon­
fraterniami kupieckiemi o handel. Dzielili jednak dolę i niedolę 
miasta; rosły z nimi razem ich kahały w znaczenie i bogactwo 
i z niemi razem upadły. Mieszkali przeważnie na przedmieściu 
Krakowskiem, chociaż i w murach samego miasta mieli bożnicę 
wspaniałą. Ormjanie kupili się koło swej katedry, mając prócz 
niej jeszcze dwa kościoły. Ruś gnieździła się wokół cerkwi miej­
skiej, zw. Wołoską. Niemcy zajmowali rynek, stanowiąc główny 
element w mieście, jednej religji i obrządku z Polakami żyli 
z nimi w przykładnej zgodzie i szybko się polszczyli. Waśnie 
narodowościowe nie istniały wówczas, jak nie istniało też jeszcze 
pojęcie narodowości tak, jak je my dziś rozumiemy. Zastępowało 
je pojęcie przynależności państwowej, a jeszcze bardziej reli­
gijnej, co z powodzeniem wyrównywało dzisiejsze przyczyny 
nieporozumień i waśni. W czasach owych z równą gorliwością 
walczyć umiano o parady kościelne, procesje lub dzwony, jak 
dzisiaj np. o język urzędowy lub szkoły narodowościowe, Dzie­
liła się więc communitas lwowska nie na obozy narodowo­
ściowe, lecz przede wszystkiem religijne. Byli zatem katolicy : 
Polacy, Niemcy, Węgrzy, Włosi. Szkoci oraz prawosławni: Ru- 
sini, Grecy, Ormjanie. Przynależność do jednego z tych kościo­
łów stanowiła równocześnie o przynależności do jednej lub 
drugiej grupy antagonistycznej; „niewierni żydzi“ nie wchodzili 
jeszcze wówczas w rachubę. Ormianie porzucili u progu XVII w. 
cerkiew prawosławną, przyjmując obrządek katolicki; z tą chwilą 
przechodzą do obozu katolickiego, polszcząc się w tempie przy- 
spieszonem, razem z Niemcami, Włochami i Węgrami. Element 
natomiast grecki stopił się w ruskim drogą stosunków przede- 
wszystkiem kościelnych.

Dzisiejsze „organizacje narodowe“ zastępowały wówczas 
z niemniejszem powodzeniem bractwa kościelne. Mieli je ka­
tolicy, a niemniej i prawosławni. Ośrodkami ich głównemi były 
katedry trzech obrządków, pomniejszemi, wszystkie kościoły 
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i cerkwie z istniejącymi przý nich bractwami. Ormjariie posia­
dali trzy bractwa; św. Grzegorza, Przenajświętszej Trócy i N. 
P. M. przy których istniał t. zw. Bank Pobożny (Mons Ptu$£ 
pożyczający biednym na bardzo mały procent kwoty niewielkie 
za odpowiedniem zastawem. Podobny Bank istniał też przy ka­
tedrze łacińskiej i przy cerkwi Wołoskiej, ale tylko ormjańsk 
przetrwał do dzisiaj, funkcjonując zawsze sprawnie. Przy ruskiej! 
cerkwi miejskiej, zw. też Wołoską, istniało od XVI. w. bractwo 
Stauropigijskie, utrzymujące szkołę, własną drukarnię, handel 
dzieł Cerkiewnych i bursę dla uczniów. Wielkie bardzo było 
dawniej znaczenie bractw i niemały ich udział w rozkwicie po­
tęgi i znaczenia Lwowa.

Kresowa twierdza bywała, oczywiście, nieraz celem ata­
ków nieprzyjacietslàch. Najczęściej chodziło o prostą grabież, 
bo w oczy kłuły barbarzyńców dostatki i bogactwa mieszkań­
ców, na które składało się wszytko, na co się tylko Wschód 
wymyślny zdobyć potrafił. Najwybredniejsze wina greckie, ma- 
terje, sukna, jedwabie, aksamity, wyroby złote, drogie kamie- 
hió i perły, broń piękna i mocna, dywany, obrazy, księgi, szkła 
weneckie i niezliczone inne bogactwa wypełniały po brzegi 
zamczyste składy kupców lwowskich, nęcąc zawistne oczy Ta­
tarów, Wołoszy 1 Kozactwa, częstych gości pod můrami miasta. 
Nie udawało się im jednak nigdy wedrzeć poza Wry obronne; 
„Leopolis semper fidélisé zawsze potrafił pokazać swój pazur 
lwi. Raz tylko poddać się musiało miasto z honorem, bo po 
wytrzymaniu oblężenia długiego i raz tylko uległo wojskom 
szwedzkim.

Od tych czasów datuje się już jednak upadek Liyówa. 
Z upadkiem powolnym Rzeczypospolitej, ku upadkowi kłonić 
się poczęło i dzielne miasto kresowe, tak że rozbiory zastały 
Lwów niemal w ruinie. Zniszczony, zgnębiony, wyczerpany — 
a jednak nie bez protestu — przeszedł gród nieszczęsny w 1772 r. 
pod rządy austryackie, które wytyczyły mu zupełnie nową linję 
rozwojową. Został stolicą dużego kraju koronnego i to zade­
cydowało o podźwignięciu się z straszliw ego upadku i niemocy. 

Po nieudałych próbach zgermanizowania u końca XVIU 
i pocz. XIX w, powoli zacząć Lwów przybierać szatę miasta 
polskiego z uniwersytetem, zakładami naukowemi, bibliotekami, 
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sejmem» z czasem z samorządem. Będąc siedzibą władz cen­
tralnych i krajowych, stał się też ogniskiem głównem wytężo­
nej pracy narodowej. Wojna zastała go z bronią u nogi. Zwy­
cięsko przetrwał wszelkie burze wojenne zasługując w odro­
dzonej Polsce na udekorowanie najwyższem odznaczeniem mę- 
żnych-nieugiętych, orderem „V i r t u t i Militari", zawieszo­
nym u tarczy herbowej z wizerunkiem lwa srogiego.

W oczach naszych nastaje dla Lwowa nowa epoka, 
otwierają się nowe perspektywy rozwojowe. Przez odpadnięcie 
od Austrji, otwarły się dlań na nowo dawne szlaki handlowe. 
Wszak z natury położenia geograficznego dla Lwowa tylko „ex 
Oriente lux" — wyrazem czego są Targi Wschodnie.

III. Zabytki sztuki i architektury.

Do niedawna jeszcze uchodził Lwów za miasto, pozba­
wione całkowicie pomników budownictwa i dzieł sztuki. Odkry­
wać dopiero potrzeba było Lwowianom, co w istocie posiadają 
w tym zakresie i jaką wartość przedstawia odwieczne dziedzi­
ctwo, prawdziwe „żywe kamienie", pozostałe po przodkach. 
Dawni autorowie przeczuwali dopiero ich wartość wielką, ale 
nie umieli o niej jeszcze drugim opowiedzieć, ale bądź co bądź 
im to, onym Sznajdrom i Kunasiewiczom, zawdzięczamy od­
krycie piękna starego Lwowa. Po nich dopiero przyszedł nieo­
ceniony autor „Sztuki lwowskiej, WŁ Łoziński, jedyny w swoim 
rodzaju piewca czarów i poezji odwiecznego grodu Fr. Jaworski 
i ostatnio dr. Żyła i dr. J. Piotrowski. Krok za krokiem odsła­
niano, odkrywano zabytki, pomniki, dzieła architektury i sztuki 
wogóle. I dzisiaj, jeśli nie znamy ich jeszcze, jakby należało, 
w każdym razie wiemy już o nich wiele.

Wędrówkę po mieście rozpoczniemy od starego Lwowa, 
którego centrum jęst Rynek i ratuszem. Ogromny ten czwo
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robok zawdzięcza wymiary swe Kazimierzowi W., bo mimo 
losów koleje do dziś nie zmienił swego położenia ani obszaru, 
chociaż inny jest jego wygląd. Do r. 1826 stał na środku tego 
czworoboku ratusz, pod który podwaliny położył królewicz Jan 
Olbracht. W tym roku zawaliła się Wieża, wzniesiona przez 
burmistrza Marcina Kampjana, grzebiąc w swych ruinach nie 
tylko liczne rzeźby kamienne i dawne napisy, ale i stojące 
u jej podnóża kramy i t. zw. jatki kupieckie. Wygląd dawnego 
rynku zgoła bowiem był inny, niż dzisiaj. Obok ratusza prze­
chodziła przez sam środek tíliczka, przy której wznosił się sze­
regi. zw. tomów nadrynkowych, a za niemi znów druga węższa, 
jako dostęp do kramów bogatych oraz kamienica z frontem de 
północnej połaci rynkowej. Z boku stał znów rząd dom^w 
służby miejskiej, pisarza, zegarmistrza tudzież odwach woj­
skowy. Od strony jego, ku zachodowi, biegła malutka uliczka, 
obsaćfeona cała kramami przekupniów. Ścisk i tłok panował ta 
okrutny, bo w szczupłym obrębie murów miejskich niełatwo 
się było pomieścić kupcom z ich obfitemi magazynami. Od 
ÿirôny dawnego pałacu arcybiskupów stała okazała studnia zC 
spiżowym posągiem Meluzyny, ogromnych rozmiarów. U wejśca 
do ratusza czuwał potężny lew kamienny na postumencie mu­
rowanym. ~

Obecny gmach ratuszowy, zbudowany w 1827—1835 
roku, imponuje swym ogromem. Wieża wysoka jest na 65 metr. 
W salt obrad wisi wsparły obraz Styki „Polonia*, W par­
terze mieści się nadzwyczaj cenne archiwum miejskie % biblio­
teką. Po rogach rynku stoją cztery studnie wodotryskowe 
z kamiennemi figurami mitologicznemu z pocz. 19 w.

Boki kwadratu rynkowego zajmują szeregi jednolitych 
kamienic przeważnie trzypiętt^ sięgających naogółXVI.—XVII. w., 
chociaż nie brak też domówz XIV. w. Najdawniejsze te jednak 
budynki nie zachowały się w postaci swej pierwotnej, wcho­
dząc dolnemi tylko kondygnacjami w skład później dobudowy- 
wanych, przerabianych i rekonstruowanych domów piętrowych. 
Wychodzi to na jaw nierzadko dopiero przy odbudowach i re­
staurowaniu starożytnych kamienic, jak np. w kamienicy kr^ 
lewskiej lub ostatnio w domu pod numerem 24.
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Z pośród kamienic rynkowych na uwagę zasługują na­
stępujące:

Kamienica pod Nr.. 2, to typowy okaz patrycju- 
szowskiego domu o wspaniałym portalu, kutym w kamieniu. 
Należała ona do włoskiej rodziny Bandinellich,

Kamienica pod Nr. 3, pochodzi — jak wskazują 
szczegóły rokokowe — z końca XVIII. w.

Kamienica pod Nr. 4, zw. „czarna“, zbudowana 
w 1577 r. przez architekta Piotra Italczyka w stylu renesansu, 
należy do najcharakterystyczniej szych budowli świeckich starego 
Lwowa. Piękną jest fasada z fasetowanych ciosów oraz mi­
sterna attyka w rodzaju, właściwym dawnym kamienicom nie- 
tylko lwowskim, ale wogóle w Polsce. Mimo bogactwa orna- 
mentacyj nie wywołuje wrażenia przesady, bo energiczna 
plastyka fasady równoważy dekorację rzeźbioną. Najobficiej 
ornamentowany jest parter, a mianowicie portal i okna. Kamie­
nica zachowała się bardzo dobrze zewnątrz i wewnątrz, sta­
nowiąc jedną z najlepiej zakonserwowanych dawnych siedzib 
patrycjuszowskich.

Kamienica pod Nr. 6, zwana „królewską" od wła­
ściciela swego króla Jana III. Dzisiejsza jej monumentalna oka­
załość, widoczną jest ledwie od lat dziesięciu, bo dopiero po 
zakupieniu przez miasto i przeznaczeniu dla zbiorów muzeal­
nych poddana została najsumienniejszej restauracji pod okiem 
zasłużonego dyrektora zbiorów miejskich dra Al. Czoło wskiego, 
przyczem zakonserwowano wygląd pierwotny. I tak posiada 
ona dziś nieskalaną postać dawnej siedziby królewskiej, impo­
nującej majestatyczną powagą f prawdziwie włoską harmonją 
kształtów. Jest to bezsprzecznie najpiękniejsza, najlepiej za­
chowana i najokazalsza budowla świecka starego Lwowa, pra­
wdziwa perła w wieńcu, okalającym rynek.

Roboty rekonstrukcyjne odkryły w parterze okazałe 
fragmenty stylowe gotyku, wskazujące na pochodzenie tego 
budynku jeszcze ze średniowiecza. Zwała się ta kamienica 
w XVI w. od właściciela „melchiorhazowską", następnie — 
kiedy kupił ją i przebudował Konstanty Korniakt — „kornia- 
ktowską“, a w keńcu „królewską", jako własność króla Jana 
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Sobieskiego i tę nazwę zachowała do dziś, mimo niejedno­
krotnej zmiany właścicieli w czasie późniejszym*

Wygląd oryginalny, zachowany wiernie przy odnowieniu 
ostatntem, zawdzięcza budynek architekcie włoskiemu, Pio­
trowi Barbonowi, który zlepek fragmentów architektonicznych 
z różnych czasów stopi w jedną całość, nadając jej charakter 
renesansowego pałacu. Jemu to przypisać należy oryginalną 
ałtykę, uwBfczoną rzędem siedmiu posągów kamiennych, 
portal z kolumnami korynckiemi i wogóle przepiękne szczegóły, 
przypominające żywo motywy z cerkwi Uspenja i kościoła 
00, Bernardynów, Przez piękną bramę główną wchodzi się na 
dziedziniec, zamknięty od tyłu dwupiętrową oficyną, wycho­
dzącą na ul. Blacharską i ozdobioną portalem z herbem So­
bieskich, napisem i znakiem kamieniarza. W całym tym kom­
pleksie, mieszczą się dziś wzorowo uporządkowane zbiory 
muzealne, mające związek z przeszłością Lwowa i królem 
Sobieskim (ob. Muzea i galerje).

Kamienica pod Nr. 9, t. zw. arcybiskupia, ponie­
waż była dawniej siedzibą arcybiskupów łacińskich, którzy 
pąrcelę pod nią otrzymali jeszcze od ks. Władysława Opol­
skiego. Dzisiejszy budynek wystawił w 1630 r. arcyb. St. Gro­
chowski — trzecie piętro dobudowano w 1845 r. Do 1844 r. 
głosiła historję budynku tablica marmurowa nad bramą, gdzie 
dziś widoczna jest nieco mniejsza płyta marmuru z herbami 
i napisem: „Michał Korybut Król Polski W. X. Litewski etc. 
spiesząc do wojska przeciw Turkom, nagłą zaskoczony Chorobą 
w tym domu życia dokonał dnia 10. listopada 1673".

Wewnątrz były kiedyś wspaniale urządzone apartamenty, 
w których zamieszkiwali królowi w czasie pobytu we Lwowie.

Kamienica pod Nr. 10, sięga końca XVII. w., ale 
charakter stylowy rokoka zawdzięcza końcowi XVHI. w., w któ­
rym zrujnowane miasto już pod nowemi rządami poczęło się 
odbudowywać i porządkować. Była ona siedzibą Lubomirskich, 
a w pierwszych latach austrjackich służyła za mieszkanie gu­
bernatorów. Dzisiaj stanowi własność Tuw. ukraińskiego „Pro- 
świty*. Piękne są kamienne balkony, okienka dachowe i pilastry 
w stylu rokoka. Rzeźba narożna w kamieniu wskazuje na ry­
cerskie tradycje domu Lubomirskich,
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Kamienica pod Nr. Í4, zaniedbana dziś i opance­
rzona obrzydliwemi portalami sklcpowemi ledwie zwraca uwagę 
ciekawym herbem weneckim nad wejściem głównem. Lew skrzy­
dlaty trzyma księgę z napisem: „PAX TIB1 MARCE EVANGE­
LISTA MEVS DIX1T 1600“. Fasada z ciosowego kamienia 
w kostki, jest, niestety, potynkowana, oczekując na umiejętną 
restaurację. Herb rzeczypospolitej weneckiej pochodzi stąd, iż 
dom ten stanowił własność rodziny Massarich, z której Jan de 
Massari sprawował we Lwowie funkcje ajenta handlowego 
Wenecji.

Kamienice pod Nr. 15—21 wyróżniają się jeno pię­
knem! fragmentami rokokowemi (balkony, latarnie, obramowania 
okienne, portale) i renesansowemu

Kamienica pod Nr. 23, należała do znakomitej ro­
dziny patrycjuszów, Szolc-Wolfowiczów, stanowiąc też rezy­
dencję dostojników i magnatów. Zbudowana około 1630 r., 
zwraca dziś uwagę przedewszystkiem rzeźbą narożną na wy­
sokości piętra, przedstawiającą chrzest Chrystusa. Charaktery­
styczne dla ówczesnych obyczajów mieszczańskich są sentende 
łacińskie pod oknami w rodzaju: „UBI UBER, IBI TUBER*, 
lub „UBI CHARITAS IBI DEUS“, albo „TIME DOMINUM ET 
RECEDE A MALO“.

Kamienica pod Nr. 28, sięga kondygnacją dolną 
końca XV. w., jak dowodzi tego gotyckie obramowanie drzwi 
w sieni. Pierwsze piętro zdobi piękny portal renesansowy 
z kolumnami jońskiemi. Fasada renesansowa z portalem i obra­
mieniami okiennemi zwraca też uwaeę swemi inskrypcjami ła­
cińskiemu; należy do najcharakterystyczniejszych zabytków sta­
rego Lwowa. Kamienica ta stanowiła własność burmistrza dra 
Pawła Dominika Hepnera.

Kamienica pod Nr. 29 przechodnia z rynku do ko­
ścioła Jezuitów, zwana „bramą Andriolego“, stanowi zabytek 
historyczny. Na miejscu jej stała kamienica Kampjanów, w któ­
rej następnie mieszkał burmistrz i poeta lwowski, Bartłomiej 
Zimorowicz. U końca XVIII. w. zburzono ją, a na miejscu tem 
postawił ostatni komendant wojskowy Lwowa, Felicjan Kory- 
towskl, dzisiejszą kamienicę, którą — jak wieść niesie — bu­
dować mieli jeńcy hajdamaccy, więzieni we Lwowie. Na froncie 



od rynku wmurowano w 1898 r. tablicę pamiątkową, poświę­
coną Zimorowiczowi.

Kamienica pod Nr. 30 — posiada szczegóły roko­
kowej dekoracji.

Kamienica pod Nr. 38 — pamiętna pobytem ks. 
Józefa Poniatowskiego.

Kamienica pod Nr. 40 z pięknemi karjatydami ro- 
kokowemi u balkonu piętrowego.

Skończyliśmy wędrówkę po rynku, z którego wydostać 
się można ośmioma ulicami, rozbiegającemi się wachlarzowato 
z czteru rogów czworoboku. Kwadratowi rynku odpowiada 
drugi o bokach równoległych, odległych odeń o długość ulic, 
wybiegających z rynku na wszystkie strony. Obszar zajęty 
przez nie przedstawia wielki czworobok pokratkowány, stano­
wiący ośrodek dzisiejszego miasta, a zarazem cały obszar 
dawnego, założonego według planu Kazimierza W. na sposób 
innych grodów ówczesnych. Rynek Krakowa różni się od lwow­
skiego tem, że nie tylko z naroży jego wybiegają ulice, ale 
i środek boków przecinają one na krzyż. Na obszarze owego 
ośrodkowego czworoboku skupiało się całe stare miasto, któ­
rego obwarowania zamykały przestrzeń, sięgająca ledwie dzi­
siejszych Wałów hetmańskich z jednej, a gubernatorskich, 
z drugiej strony. Kościół Karmelitów wznosił się już na samej 
granicy, a zabudowania Bernardynów stanowiły osobną twier­
dzę, wchodzącą jako zamknięta jednostka w system fortyfika­
cyjny miasta. Wszystko, co się znajdowało poza můrami, na­
leżało do przedmieść, nie bronionych już murem, a zatem 
narażonych zawsze na ataki nieprzyjacielskie. Nie dziw przeto, 
że na szczupłym obszarze miasta skupiły się najcenniejsze bu­
dowle i zabytla starego Lwowa, jak katedra łacińska i ormiań­
ska, cerkiew Uspenja, kościół Dominikanów, Jezuitów i Ber­
nardynów, kaplica Boimów itp.

Dalszą też wędrówkę skierujemy na pl. Kapitulny 
(przytykający bezpośrednio do rynku), na którym wznosi się:

Katedra obrz. łac., sięgająca dziejami swemi cza­
sów Kazimierza W., który położył pod nią kamień węgielny. 
Właściwą budowę podjęto pod sam koniec XIV. w., przeciąga­
jąc ją do 1480 r. pod kierownictwem architektów niemieckich 
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Piotra Stechera, Joachima Groma i Ambrożego Rabisza. Jej 
wartość estetyczną stanowi szlachetna prostota, wynikająca 
z ograniczenia się do najniezbędniejszych form konstrukcyj­
nych. Logika, przebijająca z jej kształtów architektonicznych, 
stanowi przedewszystkiem o monumentalnej piękności, wolnej 
od sztucznych dodatków i krzykliwej przesady. Jedyny to za­
bytek gotyku we Lwowie, ale godnie reprezentuje średniowie­
czną architekturę miasta, którą zniszczyła straszliwa pożoga 
1523 r. Dzisiejszą postać zawdziędza katedra arcyb. Wacławowi 
Sierakowskiemuj który ogromnym nakładem kosztów, i zabie­
gów podjął restaurację jej w 1770r., nip oglądając się na 
żadne trudności, byle tylko nadać jej wygląd, bardziej odpo­
wiadający ówczesnym pojęciom piękna. Nie obeszło się, Oczy­
wiście, przy tej sposobności bez szkód najrozmaitszych, spo­
wodowanych puryfikacyjnemi zapędami gorliwego arcybiskupa, 
działającego zresztą w jak najlepszej wierze. Od zewnątrz roz­
począł on odnowę od zupełnego usunięcia chaosu całego kaplic 
i kapliczek, fundowanych w ciągu kilku wieków przez pobożnych 
mieszczan i możnych panów; w wieńcu ich Właściwy korpus 
świątyni gubił się nieomal. Restaurację tę przeprowadził z tak 
radykalną konsekwencją, iż nie ostała się nawet największa 
świętość mieszczan lwowskich, kaplica Domagaliczów, z cu­
downym obrazem N. P. Marji, tuląca się do tylnej ściany 
świątyni tam, gdzie dziś widać portret Wojciecha Domagali- 
cza, namalowany z polecenia arcyb. Sierakowskiego po roze­
braniu kaplicy, fundowanej przez niego. Przed zniszczeniem 
ocalała tylko kaplica Boimów tudzież kamienna figura Chrystusa 
w grobie, przystawiona obecnie do lewej ściany świątyni, 
a poprzednio stojąca u wejścia na cmentarz, okalający dawniej 
katedrę. Restaurację dokonał budowniczy Piotr Polejowski przy 
wyłącznej współpracy sił miejscowych. Z czasów tych pocho­
dzi też prześliczny hełm rokokowy, wieńczący 64 m. wysoką 
wieżę. Wewnątrz zmieniona została świątynia nierównie grun­
towniej. Usunięto przedewszystkiem stare ołtarze, liczne na­
grobki marmurowe, posągi, inskrypcje, a nie darowano nawet 
sklepieniom, które po obrębaniu zaszalowano i przemalowano. 
W ten sposób, z jednej strony zyskała świątynia na przestron- 
ności. i świetle, z drugiej zaś, poniosła dotkliwe, straty w bo­
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gactwie zabytków i pamiątek najrozmaitszych. W ostatnich la­
tach XIX. w. przywrócono presbiterjum dawny charakter gotyku.

Wewnątrz zasługują na uwagę następujące zabytki:
Freski na sklepieniu i ścianach malował zdolny ma­

larz Stanisław Stroiński; przedstawiają one sceny z życia 
N. P. Marji. W ołtarzach znajduje się 29'obrazów Chojnickiego, 
ucznia i zięcia Stroińskiego. Organy wykonano we , Lwowie 
1639 r. Konfesjonały i ołtarze w stylu rokoka. Ambona z 1802r. 
z kutego żelaza ze złoceniami, wykonana przez majstra lwow­
skiego Zacha. U wejścia pod chorem kilka nagrobków z XVI. 
do XIX. w. Dębowe stalle presbiterjum pochodzą z XVII. w. 
Z kolei przejdziemy wszystkie kaplice. Po prawej ręce:

Kaplica Jezusa Miłosiernego z malowidłami 
Dębickiego, Pietscha, Krycińskiego i rzeźbami T. Dykasa 
z 1904 roku.

Kaplica N. P. Częstochowskiej z marmuro­
wym nagrobkiem komendanta twierdzy lwowskiej Piotra Gro­
dzickiego (fl645).

Kaplica Jezusa Ukrzyżowanego z kopułą 
i latarnią rokokową oraz pomnikiem arcyb. Sierakowskiego 
z 1784 arcyb. F. Kickiego z 1798 r. i tablicą pamiątkową 
arcyb. Andrzeja Ankwicza.

Obok w nawie ołtarz Przemienienia Pańskiego 
z obrazami Chojnickiego. Po lewej stronie marmurowy pomnik 
Katarzyny Jabłonowskiej dłuta Hartmana Wittwera z 1806 roku. 

Kaplica Zamojskich z płytą nagrobkową bisk. 
T. Plrawskiego, pomnikiem arcyb. Jana Zamojskiego (f 1614) 
i Jana Tarnowskiego (1669). 'Między pomnikami w zagłębieniu 
wypukłorzeźba Chrystusa, którego rany dotyka się św. Tomasz, 
a adoruje postać T. Pirawskiego.

Ołtarz główny w stylu rokoka z cudownym obra­
zem N. P. Marji, malowanym 1598 r. przez Józefa Wolfowicza; 
przed nim król Jan Kazimierz składał swe pamiętne śluby. 
Obraz ten nakrywa drugi Wniebowzięcia N. Panny pendzla 
Marcina Jabłonowskiego. Po lewej stronie ołtarza widać ala­
bastrową tablicę pamiątkową arcybiskupów lwowskich przed 
Sierakowskim.
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Kaplica Buczackich z okazałym pomnikiem spi­
żowym Mikołaja Herburta z XVI w. tudzież podobnym Stani­
sława Żółkiewskiego, ojca hetmana. Z kaplicy tej przechodzi 
się do

Zakrystji większej z krzyżowem sklepieniem, 
wspartem na filarze centralnym. Uwagę zwraca piękny ołtarz 
z rzeźbami w stylu ręnesansu, zwany Zapolińskim od nazwiska 
fundatora, który klęczy w stroju patrycjuszowskim. Liczne por­
trety przedstawiają arcybiskupów od połowy XVII w., sufraga- 
nów, kanoników, królów, .fundatorów i t. p.

Zakrystja druga i przedsionek — nad niemi 
skarbiec z cennetni, starożytnemi aparatami, strojami, wotami 
kościelnemi. Szczególne cenny jest pacyfikał gotycki, srebrna 
tablica, berełko z herbem hetmana Jabłonowskiego, wspaniale 
oprawne księgi i tp.

Kaplice po lewej stronie:
Kaplica Najśw. Sakramentu z freskami Stroiń­

skiego (gloryfikacja Sakramentu św.lołtarzem barokowym oraz 
pomnikami: Mik. Krosnowskiego (f 1723) i arcyb. Franc. Wlerz- 
chlejskiego (f 1884).

Kaplica N. P. Marji dawniej Bractwa Literatów 
z obrazem éw. Antoniego pendzla A. Ręjchana.

Kaplica Kampjanów, najokazalsza i najobfitsza 
w zabytki, pochodzi z końca XVII w. Rozpoczął budowę jej 
Paweł Kampjan, a skończył syn jego, Marcin, przyozdabiając 
stylem renesansu marmurami i alabastrem. Na ścianie prawej 
pod marmurowemi popiersiami inskrypcje pamiątkowe; Pawła 
(f 16'0), Marcina (f 1629) i Krzysztofa (f 1635) Kampianów. Po 
przeciwnej stronie: Marcina Ostrogórskiego i żony jego Zu­
zanny z Kampjanów tudzież Marcina Groswajera (fi652) z żoną 
Anną Ostrogorską. Niemniej okazałą jest kaplica i od zewnątrz 
pokryta piękną dekoracją, kutą w kamieniu, płaskorzeźbami 
i napisami, oraz charakterystyczną attyką. Symbole, ujęte 
w wieńce, widoczne w trzech polach attyki oznaczają: pies na 
sarkofagu — wdzięczność, ptak na wazonie — krótkość życia, 
feniks nad urną —- nieśmiertelność duszy. Rzeźby kaplicy Kam- 
pianowskiej wykonał przypuszczalnie Jan Pfister, rzeźbiarz wrę- 
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cławski, znany ze swych dzieł w kaplicy Sieniawskich w Brze- 
żanach.

Stojąc przed katedrą, twarzą do głównego ołtarza, mamy 
po prawej ręce, nieco wgłąb pl. Kapitulnego,

Kaplicę Boitnów, przypierającą prawą ścianą do kamie­
nicy sąsiedniej. Na tylnej ścianie zewnętrznej, od uk Halickiej, 
widać dwa freskowe portrety fundatora J fundatorki kaplicy 
w dawnych strojach mieszczańskich. Boimowie byli Węgrami 
z pochodzenia, oddając się we Lwowie handlowi lub medycy­
nie. Założył kaplicę, jako mauzoleum rodzinne, Jerzy w 1609 r. 
a ukończył Paweł w 1617 r. Należy Ońa do najcelniejszych za­
bytków architektury renesansowej we Lwowie i równej sobie 
niema w Polsce całej. Właściwością jej jest fasada, pokryta 
w zupełności rzeźbami kamiennemi, w całości składającemu się 
na harmonijne wrażenie prawdziwie monumentalnej budowy. 
Olbrzymi ołtarz wewnątrz imponuje płaskorzeźbami, przed||a- 
wjającemi Ostatnią wieczerzę, Mycie nóg, Ukrzyżowanie, Zło­
żenie do grobu, Zmartwychwstanie i Wniebowstąpienie. Na sa- 
mym środku króluje ogromna rzeźba Chrystusa w Ogrojcu, nad 
nią Baranek Boży, a wyżej Sąd ostateczny i posąg św. Jerzego 
na samym szczycie. Podobnie bogato wyposażona jest w rzeźby 
i kopuła, a w ten sposób, że wewnątrz odnosi się wrażenie, 
iż kaplica o wiele jest wyższa, niż jest w rzeczywistością Na 
dekorację kppuły składają się kasety w trzech kręgach z po­
piersiami świętych, patrycjuszów, ojców kościoła, aniołów 
w otoczeniu gwiazd, skrzydlatych główek, maskaronów i t. p. 
W ^powodzi istnej rzeźb gubią się niemal nagrobki i płyty mar­
murowe z napisami. Po lewej stronie ołtarza widzimy nagro­
bek z czarnego marmuru z klęczącemi postaciami członków 
rodziny Boimów, a na nim dwie tablice z łacińskiemi napisami, 
odnoszącemi się do Jerzego i Pawła Boimfty. Obok iest tablica 
z portretem męskim, poświęcona pamięci dobroczyńców kaplicy. 
Rzeźby w kaplicy wykonał Hanusz Szolc i Jan Pfister, rzeź­
biarze niemieccy.

Wychodząc z pl. Kapitulnego przez rynek ku ulicy Kra­
kowskiej, dostajemy się na ul. Ormiańską, przy której uwagi 
godne są niektóre kamienice stifożytne z piękne mi portalami 
nr, 8, 13, 20, 21, 25. 31, 32, a szczególnie dom pod nr. 23, po-
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kryty pięknem! płaskorzeźbami empîroWehil Przedstawiają one 
cztery pory roku praż znajd zodjaku z wyjątkami łacińskiemi 
z Horacego, wszystko w nader starannem wykończeniu. Naj­
cenniejszym* jednak zabytkiem, kryjącym się skromnie w wą­
skiej ulicy tak, że zdaleka widać tylko wieżę, Jest starożytna 

Katedra Ormjańska, sięgająca początkami swemt XIV w. 
Przez bramę w ogrodzeniu Żelaznem schodzimy po paru sto­
pniach na dziedziniec^ mając przed sobą boczną ścianę świą­
tyni, a po prawej ręce wieżę tudzież figurę kamienną Chrystusa, 
dźwigającego krzyż, Z zadziwieniem spostrzegamy, iż, chcąc 
nie chcąc, depczemy płyty nadgrobne z napisami ormjanskiemi, 
łacińskiemi i polskiemi, ktoremi wyłożony jest cały dziedziniec, 
dawny cmentarz kościelny. Wzdłuż całej ściany kościoła od 
strony tego dziedzińca ciągnie się, na charakterystycznych ko­
lumnach wsparty krużganek, w cieniu którego kryją się płyty 
nadjftobne i tablice pamiątkowe, wmurowane w ścianę zewnę­
trzną. Tu też znajduje się wejście do Świątyni, będące nie na 
osi głównej budynku, lecz w prawej jego ścianie bocznej.

Zanim wejdziemy do środka, przyglądnijmy się dokładnie 
budowli całej. Bliższe nawet spojrzenie wskazuje, iż składa się 
ona z dwóch, względnie trzech części, nierównych sotÄ wie­
kiem ani wyglądem. Najstarszą jest część, nad którą Unosi się 
na wielokątnym bębnie niewielka kopuła, rozłożona centralnie. 
Najdawniejsza ta część wzniesiona została na podobieństwo 
słynnej katedry w Ani (w Armenji)^ jako trójnawowa świątynia 
o założeniu centralnem w kształcie krzyża greckiego z krót- 
kiemi ramionami i trzema półkolistemi absydami. Nad ostrołu- 
kowym czworobokiem spoczywa na estera smukłych filarach 
dwunastościenny, wysoki tambur z kopułą, pokrytą niskim, dwu- 
nastobocznym dachem namiotowym;

Drugi niejako kościół przybudowano od strony 
zachodniej, t j. dawnego wejścia głównego, w XVII w. Jest on 
założony na prostokącie, szerokością równy szerokości katedry. 
Wewnątrz do niedawna było sklepiecie, beczkowe z lunetami, 
którego miejsce zajął oryginalny, chociaż ciężki plafon na 
czerwono malowany, w stylu ęowoormjańskim o staroda­
wnych motywach i zmodernizowanych arabskich. Podobnie cha­
rakter ormjańskt nadano dekoracji-wnętrza najdawniejszej czę-
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ści świątyni, pokrytej doniedawna bezwariośdowettii malowi­
dłami z XIX w. Dziś zdobią ją wspaniałe mozaiki według kar­
tonów J. Mehoffera. Imponujące zwłaszcza wrażenie czyni kom­
pozycja Trójcy św. w kopule katedry.

Do niedawna kościół drugi miał przedsionek od strony 
zachodniej. Obecnie zostały tylko dwoje drzwi z boku połu­
dniowego i północnego tut przy końcu kościoła, prowadzących 
ongi do przedsionka, a przedsionek włączono do kościoła, by 
go w ten sposób przedłużyć ku zachodowi. Do tego przed­
sionka przybudowano najnowszą część, trzeci z rzędu 
kościół w katedrze. Założony na kwadracie, wzniesiony jest 
kilka stopni nad posadzką kościoła środkowego. Ściany, wy­
chodzące z kwadratu, kończą się u góry łukami, na których 
wspiera się obręcz dolna kopuły półkolistej, z góry oszklonej. 
W kopule tej umieszczono juz mozajkę starochrześcijańskiego 
typu. Reszta przybudowy jeszcze nieskończona ; zbudowany ma 
być rodzaj krużganku i westybul z kopułą i latarnią przy ul. 
Krakowskiej, między dwoma kamienicami. Wojna przerwała 
prace restauracyjne.

Z zabytków wewnątrz zasługują na uwagę resztki roko­
kowe ołtarzy, zwłaszcza dwie świetne figury drewniane po bo­
kach głównego ołtarza. W ołtarzu bocznym znajduje się cu­
downy obraz św. Grzegorza, malowany na płótnie, naciągnię- 
tem na desce cedrowej, i oprawny w ciężkie ramy srebrne, 
fundowane 1755 r. przez Piramowiczów. Na srebrnej szacie 
z 1670 r. wyciśniętych jest. 13 medaljonów ze scenami z życia 
św. Grzegorza, patrona Artnenji. W głównym ołtarzu znajduje 
się Obraz św. Trójcy w srebrnej sukience. Na uwagę zasłu­
guje jeszcze obraz M. Boskiej Różańcowej, M. B. Jazłowieckiej, 
M. Boskiej z Jezusem w srebrnej sukience z kwiatami, św. 
Piotra i Pawła, malowany przez J. Chojnickiego w 1799 r. Na 
lewo wejście do zakrystji, obok kazalnicy, znajduje się w ścia­
nie prymitywnego dłuta nagrobek kamienny patyarchy ormiań­
skiego, Stefana, zmarłego w powrocie z Rzymu we Lwowie 
1551 ń, jak o tern głosi epitafium łacińskie. Na prawo w ko­
ściele umieszczona jest tablica pamiątkowa dra J. Torosiewicza 
(f 1869), tudzież marmurowy biust arcyb. J, łsakowieża.

Zabudowania, otaczające kościół ormjański, tworzą czwo­
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robok, zamknięty ul Ormjańską i Skarbkowską, do której pro* 
wadzi malownicze przejście pod wieżą, przez dziedziniec, mimo 
posągu św. Krzysztofa, popod múry „Banku Pobożnego“ i kla­
sztoru PP. Benedyktynek. Kompleks ten z pałacem arcybisku­
pów stanowi istną oazę, jakby wycinek wspaniale zachowanego 
„starego Lwowa“, który oparł się burzom dziejowym w niepo­
kalanej swej postaci.

Ulicą Ormjańską, idąc ku jej końcowi, zamkniętemu ślepo 
W tníďówniczy zaułek, przechodzimy po prawej stronie priez 
ul. Blacharską na pl. Dominikański, przy którym wznosi się 
wspaniały Kościół Dominikanów z prześliczną kopułą wiel­
kich rozmiarów. Fundował go hetman W. Kor. Józef Potocki 
w 174Ö r., a budową kierował według planów nieznanego ar­
chitekty francuskiego lub włoskiego Jan de Witte, późniejszy 
generał artylerji kor. komendant Kamieńca podolskiego. Po po­
żarze w 1778 n odrestaurowano kościół, a w 1865 przybudo­
wano dzwonicę.

Wspaniała tą świątynia rokokowa założona jest central* 
nie w kształcie krzyża greckiego z krótszemi ramionami po- 
przecznemł, eliptycznym tamburem z takąż kopułą tudzież nową 
latarnią u szezýtu. Planem poziomym przypomina katedrę Św. 
jura, z którą wogóle ma wiele wspólnego. Fasadę zdobią ko­
lumny jońskie, pó rogach filary czworoboczne podpierają wy­
gięty przyczółek, na którym lśnr napis: „Soli Dęb h^or et 
gloria“. Wewnętrzne założenie tworzy właściwa nawa elipty­
czna, dwie obszerne kaplicy boczne i cztery między niemi 
mniejsze Na rozstawionych w okrąg kolumnach wspierają się 
galerje i krużganki, ozdobione szesnastu wielkimi posągami 
świętych i błogosławionych zakonu kaznodziejskiego. Nad niemi 
wznosi się szereg niższych kolumn, na których spoczywa ko­
pula eliptyczną, zakończona latarnią. Po obu bokach przedsionka, 
pod emporą organową, znajdują się krzyżowo sklepione ka­
pliczki. Prawa służy obecnie zą skład, przez lewą wchodzi się 
do klasztoru. W tej ostatniej zwraca uwagę niewielka płasko­
rzeźba alabastrowa „Złożenie Chrystusa do grobu“ (XVII w.), 
ujęta w obramowanie rÄokowe.

Po prawej stronie wejścia do Świątyni widzimy marmu­
rowy pomnik Artura Grottgera, dłuta W. Sadowskiego z 1880 r.
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W bocznych kaplicach znajduje się więcej nowszych pomników, 
ale celniejsze jest jedyne we Lwowie dzieło B. Torwaldsena 
(f 1844) w lewej kaplicy, przedstawiające w płaskorzeźbie ge- 
njiisza śmierci, prowadzącego do kresu postać niewieścią, 
wstrzymywaną przez genjusza życia. Jest to pomnik hr. Józefy 
z Olizarów Borkowskiej, zmarłej w 1811 r.

Najbardziej jednak znany jest w Polsce całej przecho­
wany w kaplicy N. P. Marji Jackowej posążek alabastrowy M. 
Boskiej, który — według podania ~ uniósł Jacek Odrowąż 
z Kijowa przed Tatarami do Halicza w pocz. XIII w., póczem 
w 1401 r. przeniesiony on został do Lwowa.'

Pośrodku presbyterium stoi wolno wspaniały barokowy 
ołtarz kolumnowy z pięknemi, rokokowemi figurami drewnia- 
nemi i złoconemi, przedstawiającemi czteru ewangelistów. W oł­
tarzu wisi cudowfiy obraz N. P. Marji, ubrany w srebrne su­
kienki z złotemi koronami na głowach. Jestto starożytne malo­
widło bizantyńskie na desce cyprysowej (XIV w.), przewiezione 
do Lwowa z Kijowa i Halicza przez księcia Lwa. Z tyłu za 
ołtarzem głównym znajduje się ołtarz zakonny z dobrym obra­
zem św. Magdaleny, pendzla J. P. Eisenmengers z 1818 r. Po 
obu stronach ołtarza wmurowane są tablice z dziejami kościoła 
i kaplicy N. P. Marji Jackowej.

W podziemnej kaplicy przechowała się .część staroży­
tnych" pomników grobowych rycerzy leżących (XVI—XVII w.) 
z dawnego kościoła dominikańskiego, rozebranego w 1748 r

W krużgankn i na galerjach klasztornych rozwieszono 
sporo portretów i obrazów (XV—XVIII w.), np. Anny i Miko­
łaja z Żabokruk Benka (XV w.) i Mik. Potockiego (t 1782), za­
łożycieli kościoła i dobroczyńców klasztoru.

Bezpośrednio do kościoła przytyka po prawej stronie 
Arsenał królewski, zbudowany 1630 r. przez Władysława IV. 
pod kierunkiem jenerała artylerji Pawła Grodzickiego, przewa­
żnie z ciosu. Sklepienia cegłowe spoczywają na kilkunastu fi­
larach ciosowych. Od dziedzińca prowadzą mniejsze drzwi do 
wnętrza arsenału, ozdobione facjatką kamienną, nad którą stała 
przed kilkudziesięciu jeszcze laty ozdobna figura św. Michała, 
patrona Lwowa, Obecnie służy arsenał nadal dla celów woj-
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skowych, ale jest; nadzieja, że dostanie go miasto dla pomie­
szczenia archiwum i bibljoteki.

Wychodząc z arsenału, widzimy po lewej ręce t, zw> 
Wały gubernator skie, wzÄz których idąc pro^o do­
chodzimy do drugiego arsenału zw. miejskim, na Podwalu. 
Przypierał on niegdyś do samego muru obronnego, okalającego 
w tem miejscu miasto. Dawniej górowała nad budynkiem wy­
soka wieżyczka od strony północnej, zniesiona w czasie roz­
bierania murów miejskich. We wnękach facjaty stały popiersia 
gener. Krzysztofa Arciszewskiego i Krzysztofa Grodzickiego, 
ustawione tu w poł. XVH w. i następnie uonięte przy ada­
ptacji arsenału na więzienie w 1799 r. W tylnej ścianie, od 
ulicy Sobieskiego, wmurowano w czasie rujnowania fórtyfikacyj 
tablice kamienne z rzeźbami i napisami, zdobiące przedtem 
mury miejskie od tej strony. W 1869 n zostały one odnowione. 
Po Ifodku widzimy herb Sobieskiego, Janinę (tarczę), po pra­
wej stronie herb Lwowa, na lewo herby hetmana St Jabłono­
wskiego, zasłużonego koło wzmocnienia niszczejących forty- 
fikacyj.

Innym zabytkiem militarnym w pobliżu jest stojąca na 
Wałach gubernatorskich: Baszta prochowa, szczątkowy okaz 
dawnych fortyfikacyj miejskich. Sięga ona połowy XVI w, 
i znaczną zawsze odgrywała rolę w obronie miasta, wznosząc 
się w punkcie bardzo ważnym pod względem strategicznym. 
Zniszczeniu znacznemu uległa w czasie oblężenia szwedzkiego 
w 1704 r., zdobyta i zrujnowana przez wojska Karola XII. 
W 1895 r. odkupiło ją miasto od wojskowości, nosząc się z za­
miarem przeadaptowania jej na muzeum miejskie; obecnie 
istnieje zamiar utworzenia w potężnych murach baszty pier­
wszego w Polsce lapidarjum, do którego mnóstwo już mate­
riału posiadają zbiory miejskie.

Z wysokości Wałów obok baszty widać u wylotu ul. Ru­
skiej wspaniałą cerkiew Uspenja, zwanąfeż Wołoską, z prze­
piękną wieżą wysmukłą. W starym Lwowie była to jedyna 
cerkiew w murach miasta; reszta znajdowała się na przed­
mieściach. Drewniana cerkiew z czasów książęcych spłonęła, 
zbudowpia po niej, murowaną, uległa też pożarowi w 1527 r. 
Trzecią murować ffoczęto w 1547 r., a skończono w dwanaście 
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lat potem; w trzynaście lat po ukończeniu spłonęła i ona. 
W 1591 r. podjęło bractwo Stauropigijskie budowę no­
wej, wspanialszej świątyni, a nie posiadając na to odpowiednich 
funduszów, zwróciło się do wszystkich prawosławnych o pomoc. 
Patrjarcha carogrodzki zawezwał do pomocy Bractwu, możnych 
patrycjuszów lwowskich, Korniaktów, władyków ruskich tudzież 
hospodarów wołoskich, mołdawskich i cara moskiewskiego. 
Pod kierunkiem znakomitego budowniczego włoskiego Pawła 
Rzymianina, a następnie ze współudziałem dwu innych maj­
strów lwowskich, Wojciecha Kapinosa (teścia Pawła Rzymia­
nina) Í Ambrożego Przychylnego doprowadzono budowę do 
końca w 1629 r. Ponieważ koszta jej przy końcu ponosili prze­
ważnie hospodarowie mołdawscy, Bractwo postanowiło uwie­
cznić to napisami i herbami w kopule środkowej, obok których 
widać herby: Zygmunta 111., cara Teodora oraz Mirona Ber- 
nawskiego, który ofiarował cerkwi cenne aparaty i księgi. Po­
święcenia dokonano z początkiem 1631 r.f w dwa lata potem 
wymalowano ją wewnątrz, a w 1642 r. pokryto miedzianym 
dachem złoconym z fundacji hospodara wołoskiego, Wasyla 
Lupula.

W 1779 r. pada cerkiew znów ofiarą ognia. Przy odno­
wieniu zmieniono nieco jej pierwotny wygląd. Dwie boczne 
kopuły były dawniej równej wielkości, a dach cały więcej 
płaski, dzięki czemu tambur środkowej kopuły widzieć można 
było lepiej i wogóle niezręczne związanie dachu z kopułami 
nie występowało tak dobitnie jak dzisiaj.

W zarysie poziomym cerkwi widoczny jest związek jej 
z poprzedniemi, wschodniego charakteru. Plan jej dzieli się na 
przedsionek, nawę główną z kopułą i półkoliste prezbiterjum. 
Przedsionek sklepiony jest krzyżowo z chórem na piętrze, nad 
którym rozpięta jest pierwsza kopuła. Główna część cerkwi 
składa się z trzech naw i trzech przęseł; środkowe nakrywa 
kopuła, wsparta na czterech kolumnach toskańskich, dwa bo­
czne sklepione są krzyżowo. Wąskie nawy boczne pokrywa 
sklepienie kolebkowe, wsparte na arkadach krótkich, łączących 
kolumny z przyściennemi pilastrami.

Dekoracja wnętrza, podobnie jak zewnątrz, utrzymana 
jest w stylu doryckim i wogóle w czystoklasycznych formach.
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Za wszystkimi, piszącymi kiedykolwiek O tej świątyni, stwier­
dzić należy, iż jest to jedna z najpiękniejszych świątyń lwow­
skich. Wł. Łoziński powiada: „Szczególna to budowa — beż 
Fasady, bez portalu, bo tylko małe, czarne drzwi prowadzą do 
siej po schodkach, jakby do zwykłej kamieniczki, w wąskiej 
nlicy przyparta do szeregu domów, uderza przecież odrazu jak 
źadęn inny kościół lwowski tą swoją gigantyczną ścianą cio­
sową, prześlicznie opatynowaną, pełną szlachetnych, linij, po­
wagi i monumentalności. Trzech kopuł nie dostrzega się prawie 
w wąskiej ulicy i na tern niewątpliwie cerkiew tylko zyskuje, 
bo właśnie problem połączenia tych kopuł z dachem może 
najsłabiej jest rozwiązany. Cztery potężne pilastry ze skromném 
uwieńczeniem, każdy z nich innej szerokości, dwa skrajne naj­
szersze, co się stało rozmyślnie i z doskonałą znajomością 
optycznych sekretów, dzielą całą ścianę na trzy ślepe arkady, 
pod gzymsem silny fryz dorycki“.

W podwórcu cerkiewnym, zamkniętym dokoła můrami 
zabudowań stauropigijskich, kryje się prześliczna kaplica 
Trzech Króli, do której wchodzi się też od wnętrza cer­
kwi. Zbudował ją w 1578 r. Piotr Italczyk, zwany Krasowskim. 
Pyszny jest w kamieniu kuty portal i trzy kopułki na dachu.

Wnętrze ich zdobią barokowe dekoracje stiukowe tudzież 
gzymsy kamienne. W kaplicy stał do niedawna niewielki ołtarz 
barokowy, usunięty w czasie niedokończonej jeszcze restauracji. 
Ofiarą padły też wtedy kamienne gzymsy, wyłamane w części 
dla pokrycia ścian barbarzyńską dekoracją z marmuru, wzglę­
dnie mozaiką. Wogóle kaplica ta niema szczęścia do restau­
ra cyj, bo już dawniej przy takiej sposobności zniszczono stary 
jej ikonostas, przechowany obecnie w Muz. im. Lubomirskich. 
Fundował ją Konstanty Korniakt, a'odnowił w 1671 r. Grek 
z Janiny, AL Bałaban, (od którego zwą ją też Bałabanowską), 
jak o tern świadczy tablica marmurowa z greckim napisem 
nad portalem od zewnątrz.

Dziedziniec cerkiewny obwiedziony jest z dwóch 
stron krużgankiem, wspartym na słupach toskańskich. Na ścia­
nie, na prawo od wejścia do kaplicy Bałabanowskiei, wisi cie­
kawy tryptyk z 'malowidłem Holbeińowskiej szkoły (XV1L w ), 
wyobraźającem Zdjęcie z Krzyża, pod którym klęczy rodzina 
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mieszczańska fundatorów obrazu. Pod tym krużgankiem odby­
wały się przedstawienia pasyjne wychowanków bursy brackiej.

Wieża, zw. Korniaktowską, zbudowana została w latach 
1572—1580, kosztem K. Korniakta przez Piotra z Barbony 
i Pawła Dominici na wzór renesansowych kampanii włoskich. 
Cała z ciosu ma z cegieł tylko piętro najwyższe, z którem po 
krzyż na szczycie wynosi 60 metrów wysokości. Hełm wieży 
uległ zmianom po pożarze podczas oblężenia tureckiego w 1672 r. 
Dzisiejszy wygląd zawdzięcza Piotrowi Beberowi. Na wieży 
wisi słynny dzwon „Kiryło“, największy w kraju.

■Wewnątrz cerkwi na uwagę zasługują wspaniałe figury 
rokokowe, przypominające rzeźby katedry św. Jura. Jak tam, 
tak i tu nie ma właściwego ikonostasn, a tylko dolna część 
jego, wspaniałe dzieło rzeźby rokokowej z dobremi malowi­
dłami XVII. w. Ciakawe są też trzy ogrómne portrety: Konst. 
Korniakta (f 1603) i synów jego, Aleksandra i Konstantyna. 
Portret ojca jest prawdopodobnie współczesny, dwa inne ma­
lował wybitny malarz lwowski Łukasz Doliński (f 1824). Z in­
nych pamiątek wspomnieć jeszcze należy dwa kandelabry 
bronzowe przed ikonostasem, kupione 1710 r. w Gdańsku, tu­
dzież woreczek z relikwiami świętych, ofiarowany przez woje­
wodę mołdawskiego Myrona Bernawskiego w 1634 r., zawiązany 
złotym sznúrkiem i zamknięty pieczęcią Sporo cennych przed­
miotów oddało bractwo do swego muzeum, które w 1915 r. 
wywieźli Rosjanie do Kijowa.

Kompleks budynków, obejmujący czworobok między ul. 
Ruską, Blacharską, Zacerkiewną i Wałami, stanowi własność 
bractwa Stauropigijskiego, założonego przez księcia K. Ostrog- 
skiego. Posiada ono najstarszą i pierwszą we Lwowie drukar­
nię, wydającą od XVI. w. księgi cerkiewne, utrzymuje bursę, 
posiada księgarnię i bardzo cenne zbiory z wspaniałem cer­
kiewnym muzeum.

Idąc z ulicy Ruskiej, przecinamy na wskos rynek ku ul. 
Trybunalskiej, która wychodzi na ul. Rntowskiego i stajemy 
przed

Kościołem Jezuitów, zbudowanym w latach od 1610 do 
1630, w t. zw. jezuickim (barokowym) stylu. Jest te/ największa 
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w mieście świątynia, mieszcząca 3500 osób na dole i 1500 na 
galerjach. W 1830 r. zniesiono najwyższą we Lwowie wieżę, 
której groził upadek. W połowie XVJ1I. w. odnowiono kościół 
gruntownie, pokrywając sklepienia i ściany freskami moraw­
skiego malarza Jana Eksteina. Po skasowaniu Jezuitów rząd 
austriacki zajął kościół i kollegium, przeznaczając je na biura 
rządowe. W 1838 r. Jezuici otrzymali z powrotem swą świątynię.

Wewnątrz odznacza się ołtarz główny, w dobrym baroku^ 
z obrazem Ukrzyżowanego, ołtarz z drzewa hebanowego przy 
trzecim filarze, kaplica N. P. Marji, fundowana w 1753 r. przez 
Dzieduszyękich, a zrestaurowana 1893 r. i pokryta malowidłami 
K. Heimrotha, tudzież kilka pomników rokokowych. W zakry- 
stji zachowało się kilka portretów i obrazów.

Do kościoła przypiera od prawej strony budynek dawnego 
k o 11 e g j u m jezuickiego z pięknym portalem baroko­
wym. W jednej z sal narożnych odkryto w 1906 r. portrety, 
malowane olejno na ścianie. W sali tej mieftlła się ongi ka­
plica klasztorna, a portrety przedstawiają dobrodzieji zakonu ; 
malował je Franc. Eckstein, syn Jana.

Przy ul. Rutowskiego wznosi się gmach Muzeum 
im Dzieduszyckich (obacz muzea), a naprzeciwko dawny 
gmach szkoły przemysłowej, obecnie zajęty na biura 
i kasy skarbowe, a nieco dalej Muzeum przemysłowe, 
ukc&zone 1904 r. (ob. Muzea) Naprzeciw Muz. przem. od ul. 
Rutowskiego wznosi się gmach ukr. ^Domu Naród n eg o*, 
dawniej uniwersytet, zbombardowany w 1848 r. Obecnie mieści 
gimnazjum ukr. tudzież budynek dawniejszej bibljoteki uni­
wersyteckiej, zamieniony obecnie na :

Cerkiew Preobrażenia. Na jej miejscu i Domu na- 
rodnego stał ongi kościół i klasztor Trynitarzy, zbudowany 
1729 r. Po zbombardowaniu w 1848 r. oddał cesarz Fr. Józef 
I. rumy na ukr. „Dom narodny", którego spraniem ukończona 
została w 1906 r. restauracja cerkwi według proj. arch. S. 
Hawryśzkiewicza. U wejścia głównego wznoszą się dwie re­
nesansowe wieże z okrągłemi kopułami na niskich tamburach. 
Wewnątrz zasługują na uwagę obrazy malarza ukr. K* Ustja- 
nowicza.

2
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Tuž za cerkwią przy ul. Rutowskiego i Skarbkowskiej 
wznosi się: Gmach Skarbkowski, w którym do 1900 r. mieścił 
się teatr hr. Skarbka, otwarty w 1842 r. Sam budynek wznie­
siony został kosztem hr. St. Skarbka według planów arch. 
Salzmanna (1837—1842 r.) na miejscu dawnego Zamku Niż­
szego i baszty cechu piekarskiego. Dla wzmocnienia grząskiego 
gruntu wbito weń kilkadziesiąt tysięcy pali dębowych.

W najbliższem sąsiedztwie wznosi się nowy gmach 
Teatru miejskiego, zbudowany (1897—1900) według planów 
arch. Zygm. Gorgolewskiego w stylu renesansu niemieckiego. 
Figury na froncie dłuta T. Popiela, trzy tłoczone w miedzi na 
szczycie według projektów Wojtowicza. Wspaniałą klatkę scho­
dową o marmurowych stopniach zdobią malowidła malarzy 
lwowskich; Kotowskiego, Rybkowskiego, Harasymowicza, Roz­
wadowskiego i Krycińskiego pod kierownictwem T. Popiela. 
Dwanaście obrazów alegorycznych przedstawia: Rzeźbę, Mu­
zykę, Ceramikę Malarstwo, Mieszczaństwo, Rycerstwo, Zie- 
miaństwo i td. Malowidła we foyer z logią wykonali pod kie­
rownictwem Dębickiego; Augustynowicz, Batowski i Zuber. Ma­
lowidła w sali tej przedstawiają sceny z dramatów: Odprawa 
posłów greckich, Fircyk w zalotach, Faust, Barbara Radzi­
wiłłówna, Halka, Wesele w Ojcowie, Krakowiacy i górale 
Karpaccy górale. Sala widzów zawiera miejsca dla około 2000 
osób. Plafon nad orkiestrą przedstawia „Tryumf sławy“ 
St. Rejchana; dziewięć muz na stropie wokół wspaniałego ży­
randola malował ten sam artysta. Scenę zamykała kurtyna, ma­
lowana przez H. Siemiradzkiego, obecnie przechowana w Muz. 
Prze my słowem.

Przed głównem wejściem do teatru rozlegają się W a ł y 
Hetmańskie, nazwane tak od skromnego, ale starego po­
mnika kamiennego (tuż przed frontem Muzeum przem.) 
przedstawiającego hetmana St. Jabłonowskiego, obrońcę 
miasta w 1695 r. W dalszym ciągu Wałów, prawie w połowie 
ich długości wznosi się okazały pomnik Jana Sobieskiego, 
wzniesiony przez miasto w 1898 r. Jest to dzieło Tad. Barą- 
cza, odlane w bronzie u Kruppa we Wiedniu. Na rogu ul. Ja­
giellońskiej i Legionów wspaniały gmach Galicyjskiej 
Kasy Oszczędności, naprzeciw zaś budynek o d w a c h u
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wojskowego. W górę ul. Legionów przechodzimy ©bok 
pięknego empirowego gmachu To w. Kredytowego Zie ni­
skiego, którego jedno skrzydło w nowym stylu zbudowano 
niedawno w ul. Kopernika. Naprzeciw jest wejście do ruchli­
wego wielce Pasażu Mikolasza.

U końca Wałów, na pl. Marjackim, stoi: Studnia wodo­
tryskowa z posągiem M. Boskiej, dłuta Haulmana z 1862 r. 
Dawniej stała ona na miejscu, gdzie dziś :

Pomnik Ad. Mickiewicza, wykonany przez art. rzeźbia­
rza A. Popiela i odsłonięty w 1966 r.

Hotel George’a, zbudowany w 1901 r. na miejscu istnie­
jącego tu od stu lat hotelu, zwanego początkowo rosyjskim. 
Ogromny ten gmach nie odznacza się wartością architektoniczną, 
a znany jest tylko dzięki urządzeniom nowoczesnym. Na czteru 
rogach, w niszach piętrowych stoją cztery figury alegoryczne 
Europy, Azji, Afryki i Ameryki. Prostokątna płaskorzeźba św. 
Jerzego, zabijającego smoka, pochodzi z dawnego budynku.

Z pl. Marjackiego wchodzimy na plac Halicki, skąd wi­
dzimy olbrzymi kompleks zabudowań Sądu apelacyjnego przy 
ul. Batorego, a za nim w głębi budynek gimnazjum. Na 
przejściu z pl. Halickiego na pl. Bernardyński pałacyk dawniej 
Biesiadeckich, mieszczący obecnie wystawę przemysłu 
krajowe g o. Naprzeciwko

Kościół 00. Bernardynów, budowany od 1600—1630 r. 
według projektów zakonnika Avellidesa na miejscu dawnej 
świątyni. Podobnie jak u cerkwi Uspenja, budowano i w tym 
wypadku na rzucie dawnym, średniowiecznym, i stąd Paweł 
Rzymianin, kierownik budowy, tyle trudności miał w konse- 
kwentnem przeprowadzeniu stylu renesansowego. Nie powiodło 
mu się też tak dobrze, jak przy cerkwi Uspenja. Uderza zwłaszcza 
wielka niejednolitość stylowa — motywy renesansu Pawła 
Rzymianina zmieszano z formami późnego Odrodzenia nie­
mieckiego. Wskazywałoby to, iż dawniej nie robiono dokładnych 
planów budowli. W tym wypadku Avellides zaprojektował 
w głównych zarysach rzut kościoła, Paweł Rzymianin opracował 
szczegóły fasady, a następca jego, Ambroży Przychylny, zmie­
nił styl stosownie do swego upodobania. Trójkątny szczyt fa­
sady i boczne półszczyty, zasłaniające dachy naw bocznych, 
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są bezwątpienia dziełem niemieckiego majstra kamieniarskiego, 
przyp szczalnie Gdańszczanina.

Kościół, poświęcony 1630 r. przyjęty został przez Lwo- 
wjan z niesłychanym entuzjazmem, bo też istotnie wypadł 
wspaniale. Fasada frontowa uderza plastyczną dekoracją i tylko 
rozmiary wejścia głównego za małe są w stosunku do przy­
tłaczającej go całości. Boczna, południowa fasada, przypomina 
ścianę cerkwi wołoskiej. Oryginalna jest fasada tylna, dekoro­
wana jak frontowa ; ma ona pośrodku rodzaj wieżyczki z piaskiem 
pokryciem i strzelnicami. Przepiękną jest sylweta świątyni 
z okazałą wieżą zegarową, resztkami murów obronnych z wy­
lotami strzelniczemi oraz obszernemi zabudowaniami klasztor­
nemu Pod względem malowniczości nie dorównywa kościołowi 
Bernardyńskiemu żaden chyba inny we Lwowie. Przepiękny 
zwłaszcza przedstawia on widok wczesną porą wiosenną, 
kiedy olbrzymie kasztany przed kościołem obsypie kwiecie 
białe, a w powodzi świeżej zieleni nurza się św. Jan z Dukli, 
stojący przed świątynią na kolumnie kamiennej.

Wnętrze kościoła olśniewa złotem i bezlikiem ozdób 
iście barokowych, nie odrazu pozwalając zorjentować się 
w szczegółach architektury. Jest to świątynia trzynawowa, 
której n iwa środkowa wznosi się ponad boczne i jest oświe­
tlona lunetowemi oknami. Dwa szeregi słupów dźwigają skle­
pienia beczkowe. Chór wspiera się na arkadach, pod któremi 
wchodzi się do kościoła. Absydę w kształcie połowy ośmio- 
kąta, nieproporcjonalnie do nawy wydłużoną dzieli ołtarz na 
właściwe presbiterjum przed sobą i na rodzaj osobnej kaplicy 
(św. Jana z Dukli) za sobą. W ołtarzu srebrna trumna z re­
likwiami bł. Jana z Dukli. Na ścianie okazały obraz Ukrzyżo­
wanego (według Rubensa), pendzla zakonnego malarza, Franc. 
Lekszyckiego. Na ścianach presbiterjum zwracają uwagę wiel­
kich rozmiarów malowidła, podzielone na poszczególne obrazki, 
przedstawiające cuda Jana z Dukli. Ciekawe są jako zabytek 
archeologiczny. Podobnie bardzo wielkiej wartości zabytkowej, 
ale niemniej i artystycznej, są wspaniałe stalle z XVII. w., 
odnowione w 1905 r.

W obecnych ołtarzach kilka obrazów lepszego pendzla, 
na ścianach tablice pamiątkowe i kilka płyt nagrobkowych. 
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Freski na sklepieniu przedstawiają gloryfikację św. Andrzeja 
i bł. Jana z Dukli. W zakrystji i krużganku klasztornym i na 
piętrze zachowało się nieco portretów i malowideł. W skarbcu 
kościoła cenne aparaty, szaty, wota, a zwłaszcza pamiątkowa 
srebrna tablica z widokiem Lwowa, ofiarowana przez miasto 
po oblężeniu Chmielnickiego (1648 r.) w podziękę za cudowne 
ocalenie przez bł. Jana z Dukli.

W zabudowaniu klasztornem, do którego wchodzi się 
na lewo od głównego wejścia kościelnego, znajduje się słynne 
archiwum aktów grodzkich i ziemskich, zwane też Bernardy ń- 
skiem.

Dla obejrzenia całości kompleksu dawnego klasztoru 
i kościoła, obchodzimy go ul. Serbską 1 Wałową, z której do- 
stajemy się na ul. Blacharską, stanowiąca z ul. Sobieskiego 
i Boimów, dawne miasto żydowskie. Tutaj w podwó- 
rzu domu przy ul. Blacharskiej (nr. 27.) ukrywa się skromnie:

Synagoga Złotej Róży, zbudowana kosztem Izaaka Na- 
chmano wieża przez arch. Pawła Szczęśliwego w 1582 r. 
Nazwę swą (po hebrejsku Turesahaw) zawdzięcza żonie fun­
datora, Róży, której wstawiennictwo uratowało ją od zagra­
bienia przez Jezuitów na mocy uchwały miejskiej i królewskiej 
z 1604 r. Róża Nach mano wieżowa sprawiła swojemi wpływami, 
iź mimo wyroku królewskiego przyszło pod egidą arcyb. Za­
mojskiego do ugody, mocą której gmina żydowska wypłaciła 
Jezuitom znaczną kwotę na zakupienie innego gruntu pod ich 
kościół, dostając z powrotem w swe posiadanie niedawno 
wzniesioną świątynię. Żywo zachowuje się u wdzięcznych 
współwyznawców pamięć poświęcenia pięknej Róży, na której 
grobie i dziś jeszcze płoną światła na starym cmentarzu ży­
dowskim.

Budynek zbudowano w stylu renesansu o krzyżowem 
sklepieniu gotyckiem; ołtarz ma kształty portalu renesanso­
wego. Jest to jedna z najciekawszych budowli starego Lwowa, 
zachowana niemal w stanie pierwotnym.

Niedaleko, przy ul. Boimów 54, wznosi się tzw. Wielka 
Synagoga zbudowana w 1891 r. w miejsce dawnej z XV1Ï, w., 
z mnóstwem bronzowych świeczników i oryginalnemi malowi­
dłami ściennemi.
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W pobliskiej ulicy Sobieskiego, w fundamentach domu 
pod nr. 32, odkopano w 1906 r.: Basztę z XV. w. Jest to frag­
ment t. zw. muru niższego, przechodzącego w tern miejscu 
w półkolistą basztę, której dolna część ze strzelnicami zacho­
wała się doskonale, kryjąc się w podziemiu wspomnianej ka­
mienicy.

Wychodząc ul. Sobieskiego ku Wałom Gubernatorskim, 
widzimy na wzgórzu, na lewo od gmachu byłego Namiest­
nictw a, wy niosły, dwuwieżowy kościół Karmelitów, daw­
niej opasany murem fortecznym. Fundował go Aleks. Zasław- 
ski i Al. Kuropatwa 1634 r. Jest to trzynawowa świątynia ba­
rokowa, do której przybudowano w 1906 r. drugą wieżę. We­
wnątrz na sklepieniu stare, przemalowane następnie freski ze 
scenami z pisma św. Uwagę zwraca ołtarz główny, wolno 
stojący, z czarnego i czerwonego marmuru, (XVII. w.) z bi­
zantyńskim obrazem Madonny (XVI. w.). W bocznych ołtarzach 
barokowych kilka obrazów Grzegorza Czajkowskiego (f 1757), 
na filarze lewej nawy obraz Pietà, przypisywany AltamontFcmu, 
malarzowi Jana III. Z pomiędzy nagrobków zwraca uwagę ro­
kokowe epitafjum z portretem na blasze Piotra Branickiego 
(t 1762), pomnik gen. Dwernickiego, Józefa i Leszka Borkow­
skich, Felicji Boberskiej i inn.

Z dawnego muru obronnego wokół klasztoru zachowała 
się część od ul. Karmelickiej z herbami Polski i Sobieskiego.

Poza Karmelitami pl. Gwardji Narodowej, przy którym 
kościół Franciszkanów, fundowany 1708 r. przez Elżbietę 
Sieniawską dla Kapucynów, a po skasowaniu ich zajęty 1784 r, 
przez dzisiejszych właścicieli. W 1830 r. spłonął niemal zupeł­
nie, przebudowany następnie z gruntu.

W barokowym ołtarzu głównym dobre figury rokokowe. 
Po obu stronach ołtarza nagrobki: Józefa Ponińskiego, woje- 
wodzica poznańskiego (f 1782). W kaplicy na prawo obraz św. 
Rocha, pendzla Altamonti’ego. W zakrystji przechowuje się 
kapa i infuła błog. Jakóba Střepy, arcyb. lwowskiego (i* 1411).

Poniżej, przy ul. Franciszkańskiej Cerkiew prawosławna, 
zbudowana około 1900 r. na miejscu kaplicy drewnianej. 
W planie przedstawia się jako wielki kwadrat, po którego ro­
gach jakby wyrastały wieże z kopułami; pośrodku nich wielka 
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kopuła na ośmiościennym tamburze. Cała świątynia zbudowana 
z czerwonej cegły, obramowanej po krawędziach blałemi ka­
mieniami. W całości nie jest czysto stylowa, lecz kombinacją 
udolną motywów bizantyńskich, romańskich i rosyjskich. We­
wnątrz wspaniały, bizantyńsko-romański ikonostas.

Wracając w górę ul. Franciszkańskiej, przechodzimy na 
ul. Kurkową, przy której u wylotu ul. św. Antoniego wznosi 
się: Kościół Franciszkanek z klasztorem, zbudowany 1876 do 
1888 r, według projektu J. Zacharjewicza w stylu romańskim, 
z czerwonej i żółtej gliny.

W najbliższem sąsiedztwie, wśród czynszowych domów, 
klasztorek: Karmelitanek bosych z kaplicą romańską z 1890 r.

Ulicą św. Antoniego schodzimy w dół ku ul. Łyczakow­
skiej, do której zwrócony jest frontem: Kościół św. Anto­
niego, zbudowany 1718 r. z fundacji ks. Janusza Wiśniowiec- 
kitgo, jako kościół Franciszkanów. Na platformie schodowej 
rokokowa figura M. Boskiej i dwa aniołki. W ołtarzach baro­
kowych obrazy malarza W. Łuczyńskiego (t 1855).

Na przeciw kościoła św. Antoniego widzimy monumen­
talny gmach Szpitala Powszechnego, na rogu ul. Pijarów, 
zbudowany 1748 r. z fundacji biskupa S. Głowińskiego, jako 
kollegjum Pijarów. Jest to bydowla barokowa^ ozdobiona oka­
załym portalem z korynckiemi słupami.

U zbiegu górnej ul. Łyczakowskiej i św. Piotra stoi: 
Cerkiew św. Piotra Î Pawła, do 1785, kościół Paulinów, 
wzniesiony 1668 r. Staraniem bisk. Bielańskiego odnowiony* 
został w stylu barokowym i odmalowany. Jest to bardzo 
skromna budowla, nie zwracająca niczem specjalnej uwagi. 
W ściennych wnękach ledwie widoczne są freskowe obrazy 
św. Piotra i Pawła tudzież Chrystusa (na froncie) pendzla Ł. 
Dolińskiego. Wewnątrz piękne są wrota w ikonostasie, roko­
kowa kazalnica i trzy ołtarze barokowe.

W dół ul. Piotra i Pawła na przeciw Cmentarza Łycza­
kowskiego zabudowania koszar św. Piotra i Pawła a za niemi 
w ul. Piekarskiej kompleks pawilonów zakaźnych. 
Niżej zabudowania instytutów medycznych, a naprze­
ciw Zakład 00. Zmartwychwstańców z internatem dla 
chłopców, jednonawowy kościół zbudowany dopiero w r. 1887.
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Po lewej stronie (idąc ku miastu) rozciąga się olbrzymi 
ogród, należący do k 1 a s zt o r u i kościoła Sakramen- 
tek. Budowę kościoła rozpoczęto 1718 ale dokończono dopiero 
1881 (wedle proj. Minasiewicza).

Wracając ul. Opata Hofniana na ul. Łyczakowską, prze­
chodzi się óo Szpitala garnizonowego, dawnego kościoła
1 klasztoru Bdrtifratrów, fundowanego przez króla Jana III. 
w 1659 ń Cesarz Józef II. oddał go na użytek szpitala woj­
skowego.

U dołu samego ul. Łyczakowskiej wznosi się równolegle 
do ulicy: Kościół Klarysek, zbudowany z pocz. XVHÍ. wieku 
w skromnym baroku z wazonami kamiennemi na szczycie. 
Wewnątrz na sklepieniu freski Marcina Stroińskiego, W pra­
wej nawie trzy nowe ścienne malowidła olejne z dziejów pol­
skich. Do 1900 r. mieściła się tu austrjacka komora celna, po- 
>czem po odnowieniu gruntownem oddano kościół na użytek 
młodzieży szkolnej. W dawnym klasztorze obok mieszczą się 
nadal biura komory.

Ulicą Czarnieckiego wychodzimy na pl. Bernardyński,
2 tego przez ul. Pańską w bok na ul. Kochanowskiego, gdzie 
w górze mieści się Akademja weterynarji. Przecho­
dząc z tej ulicy którąkolwiek przecznicą na prawo przechodzi 
się na ul. Zieloną, stąd widzimy na wzgórzu św. Jacka 
gmach Bursy Grunwaldzkiej, a pod nią w ul. Kró­
lewskiej Dom A k a d e m i c k i im. A. Potockiego • (fund. 
Hermana) z piękną attyką. Przy tej ulicy wznosi się kościół 
ewangielicki pierwotnie katolicki Dominikanów założony 
w XVII. w. Naprzeciw miejski Za kład sierót obecnie 
przeniesiony do nowych zabudowań przy ul. Kadeckiej.

Wąską uliczką naprzeciw wejścia ku ul. Kochanowskiego 
przechodzimy obok Domu Akademickiego im. A. Mickiewicza, 
na pl. Akademicki z pomnikiem Aleks. Fredry, dziełem L. Mar­
coniego z r. 1897. W ul. Akademickiej widzimy przed frontem 
Kasyna i Koła literackiego, niewielki, ale bardzo gustowny 
pomnik Kornela Ujejskiego, dłuta A. Popiela, posta­
wiony w 1901 r.

Z pL Fredry mamy widok na stojący na wzgórku Kościół 
św. Mikołaja z plebanią. Zbudowany przez Trynitarzy, 1745. 
Barakową fasadę • trzech kondygnacjach zdobią wnęki z figu­
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rami kamiennej ślimacznice i charakterystyczny fronton 
szczytowy. Wewnątrz ozdobiony bogato rokokowemi stinkami. 
Piękna jest rokokowa kazalnica w kształcie łodzi rybackiej 
z siecią. W nawach bocznych sześć ołtarzy rokokowych z nie- 
złemi malowidłami. Najciekawszym zabytkiem jest Äarz.w 
lewej kaplicy św. Florjana z z XVII w. fundowany przez rajcę 
Jana Szolc-Wolfowicza, znajdował się pierwotnie w katedrze, 
a tutaj dostał się w czasie restauracji katedry, fundowany przez 
arcyb. Sierakowskiego. Kuty w ciemnym marmurze i alabastrze, 
zawiera w trzech poziomych kondygnacjach ze szczytem tympa- 
nowym, tudzież w trzech prostopadłych polach, dziewięć scen 
Męki Pańskiej. U grobu Chrystusa klęczą fundatorowie; po 
bokach widzimy tarcze z herbami Jana Wolfowicza i żony jego 
llanlówny. Jest to cenny zabytek sztuki lwowskiej, pokrewny 
rzeźbom kaplicy Boimów.

W ścianach świątyni wmurowanych śporo tablic pa­
miątkowych ; tarcze z krzyżami to dawne godło Trynitarzy^ 
trudniących się wykupnem jeńców tureckich.

Przed kościołem figura kamienna św. Jana z 1796 roku,, 
stojąca dawniej na moście nad Pełtwią obok dzisiejszego 
Banku hipotecznego, następnie u wylotu ul. Romanowtczai 
i pl. Fredry.

Obok kościoła wielki gmach: Uniwersytetu, zbudowany 
w latach 1842—1844, jako konwikt dla młodzieży szlacheckiej.. 
Po 1848 r. przeniesiono tu uniwersytet ze spalonego w czasie 
bómbardacji miasta zabudowania przy ul. Krakowskiej. Od 3. 
mąja 1920 r. mieści się uniwersytet w gmachu Sejmu galicyj* 
skiego.

Do uniwersytetu przypiera z lewej strony: Ogród bo­
taniczny z cieplarnią, dalej: Instytut mineralog i* 
c z u o -chemiczny (1892 r.) i fizyczny przy ul. Długoszy 
tudzież wspaniały gmach B i b 1 j o t e ki uniwersyteckiej 
wzniesiony 1904 r. (przy ul. Mochnackiego). W tejsamej ulicy 
w pałacyku dawniej prot Dunikowskiego, mieści się Muzeum 
nacjonalne ukraińskie (ob. Muzea),

Ulicą Mikołaja wychodzimy na ul. Zyblikiewicza, a z tej 
przez ul. Kącik na ul. Jabłonowskich, przy której na wzgórzu 
wznosi sję: Pałac Jabłonowskich, odnowtony po opuszczeniu 
go przez wojska austryackif. Zbudowany około 1670 r. przez 
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hetmana Stąti, Jabłonowskiego* dziś ledwie przypomina dawną 
świetność. Śladu nie pozostało po wspaniałym parku angielskim 
z ośmioma czworobokami lipowymi, zasadzonemi na pamiątkę 
odsieczy wiedeńskiej, ani po teatrze letnim pod gołem niebem 
o siedzeniach na splantowanem w trzy kondygnacje wzgórzu. 
W parku tym gościł w 1698 r. król August II. a wesołe życie 
panowało za Jana St. Jabłonowskiego, ożenionego z margra­
biną Joanną de Bethume, siostrzenicą królowej Kazimiery. 
Długi czas potem stanowił park Jabłonowskich ulubione miej­
sce przechadzek i promenady towarzystwa lwowskiego i do­
piero w 1822 r. zakupiła pałac wojskowość na siedzibę grena- 
djerów. Jakiś czas mieszkał tu książę Ferdynand ď Este i to 
były ostatki świetności siedziby pańskiej. Ogród zmieniono na 
plac musztry. Poraz ostatni zajął on uwagę Lwowian wystawą 
krajową, urządzoną tu’ 1877 r. Dzisiaj mieszczą się w zabudo­
waniach nowszych kasarnie wojskowe, dawny zaś pałac, po 
gruntownem odnowieniu, oddano na cele zasobnego Archi­
wum wojskowego, powstałego 1919 r. ze złączenia 
wszystkich registratur dawnych wład^ wojskowych. Z ul Ja­
błonowskich ul. św. Zofji na Snopkowską, przy której wznosi 
się duży nowy gmach Szkoły przemysłowej.

Z powrotem idąc przez Pełczyńską, mamy po prawej 
ręce wzgórza Cytadeli, zwane też górą Wronowskich od me­
cenasa sztuk i literatury, Stan. Wronowskiego, w którego pa­
łacyku mieścił się teatr pilski. W 1850 r. nabył całe wzgórze 
rząd austrjacki, zamierzając użyć go w systemie fortyfikacyj­
nym dokoła Lwowa. W latach 1852—54 wzniesiono dzisiejsze 
bastjony, rezygnując jednak z pierwotnego planu obwarowania 
miasta, wobec czego z cytadeli zrobiono zwyczajne kasarnie 
30 pułku piechoty, stale stacjonowanego we Lwowie. I dziś 
spełniają onę tę samą rolę do czasu, kiedy urzeczywistni się 
plan wykupienia przez miasto tego wzgÓrA*

Idąc dalej uL Paczyńską, wychodzimy’ koło Remizy 
tram w a ju elektrycznego u stóp stromej ul. Radeckiej, 
na uL Kopernika, przy której nieco niżej na wzgórzu, królują- 
cem nad ulicą, wznosi się: Kościół św. Łazarza, dawniej zę 
szpitalem, fundowany przez znanego arch. Ambrożego Przy­
chylnego, który zaczął budować g© przed śmiercią. Około 
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1640 n doprowadził budowę do końca Marcin Goday. Jest tt 
skromna jednonawowa świątynia renesansowa z ostrohikoweml 
oknami gotyckiemi i niską, kwadratową wieżą. Wewnątrz skle­
pienie krzyżowe i jeden ołtarz barokowy. Nad furtą w murze, 
otaczającym kościół, płyta z starym napisem polskim. Po lewej 
stronie furty płyta z napisem łacińsko-polskim, głoszącym, że 
szpital ten wzniesiono 1621 r. Obok wmurowano płaskorzeźbę 
kamienną, przedstawiającą Łazarza na łonie Abrahama. Dawniej 
był tu szpital bractwa Różańcowego, dzisiaj przytułek dla pod­
upadłych mieszczan. Lwy z tarczami herbowemi patrycjuszów 
lwowskich, zdobiące studnię kamienną u podnóża wzgórza, 
pochodzą z dawnego ratusza. Przy tejże ulicy, nieco niżej :

Cerkiew św. Ducha z seminarjum duchownem. Do 1782 r. 
był to kościół Dominikanek, ' zbudowany z klasztorem przez 
Teofilę Wiśniowiecką między 1722 — 1729 r. Po kasacie oddał 
je rząd na seminarjum grecko-katolickie. Wewnątrz na uwagę 
zasługuje wspaniały ikonostas z obrazami Ł. Dolińskiego. Obraz 
św. Ducha w ołtarzu głównym malował Marcin Jabłoński. 
W skarbcu cerkiewnym przechowują się wspaniałe ornaty, 
t. zw. płaszczenycia, złote kielichy i t. p. ze słynnego Skitu 
Maniawskiego.

Tuż obok wznosi się gmach Z a k*ł a d u naród, im. 
Ossolińskich (obacz Bibljoteki). Idąc ul. Słowackiego obok 
gmachu Dyrekcji poczt, ostatnio odnowionego po zniszcze­
niu w czasie walk ukraińskich, dochodzimy do Ogrodu 
miejskiego, na tle którego wznosi się u wylótu ul. 3-go 
/Maja: Pomnik Agenora Gołuchowskiego, odsło­
nięty 28. czerwca 19Ó1. r., dzieło Cyprjana Godebskiego, jeden 
z najlepszych pomników we Lwowie. Naprzeciw wspaniałym 
frontem zwraca się ku Ogrodowi monumentalny gmach Sej­
mowy, zbudowany w latach 1877—1871 według planów Hoch- 
bergera w stylu przekwitłego renesansu. Od frontu tworzy dwa 
pawilony z kopułami i środkowym ryzalitem z loggii Attykę 
wieńczy alegoryczna grupa Galicji, Wisły i Dniestru, dłuta Tad. 
Riegera; cztery figury nad gzymsem głównym dłuta R. Trem­
beckiego i Mikulskiego. Grupy dolne przedstawiają Oświatę 
i Pracę, dłuta Riegera. Wewnątrz wspaniała, podwójni# zało­
żona klatka schodowa, ozdobiona dwiema grupami: Mieczy- 
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tíawa- t Kazlmierzérti W. i Jarosława z Włodzlmlerzerti W. dłuta 
Trembeckiego. Sala posiedzeń, bardzo pięknej architektury, po­
siada na tylnej ścianie, piękną boazerję z dębowego drzewa 
z fryzem, malowanym przez H. Rodakowskiego. Twarze po­
szczególnych osób są portretami najwybitniejszych osób świata 
politycznego, naukowego i literackó-artystycznego w Galicji.

- Od dnia 3. maja 1920 r. w gmachu b. Sejmu galicyjskiego 
mieści się Uniwersytet lwowski.

Wychodząc z gmachu Sejmowego, mamy po prawej ręce, 
na rogu ul. Mickiewicza i Brajerowskiej, gmach b. Banku austro- 
węgierskicgo obecnie P. K. K. P., nieco niżej na pl. Smolki, 
pomnik tego wybitnego męża stanu dłuta F Błotnickiego, wyżej 
zaś u zbiegu ul. Mickiewicza z Zygmuntowską nowy gmach 
Dyrekcji kolei. Ulicą Brajerowską przechodzimy na Kazi­
mierzowską, stanowiącą przedłużenie ul. Gródeckiej, u zbiegu 
której z ul. Janowską wznosi się: Kościół św. Anny, fundo­
wany na pamiątkę krwawego starcia strej kujących krawców 
z pachołkami miejskimi w 1507 r. naprzód z drzewa, potem 
murowany. W zniszczonym budynku parafjalnym zachowała się 
w dobrym stanie sień wchodowa dawnego klasztoru z malo­
widłami éciennemi XVIII. w.

Przy ul. Janowskiej wzgórze: Kościół Reformatów, zbu­
dowany w 1900 r. w renesansowym i po części barokowym stylu.

Od kościoła św. Anny ul. Kazimierzowską, przy której 
zwtaca na siebie uwagę olbrzymi ponury gmach zakładu kar­
nego dla mężczyzn, koło Teatru miejskiego, placem Gołuchow- 
skiego przechodzimy przez plac Krukowski z olbrzymim bu­
dynkiem Bazaru miejskiego. Przy pl. Krakowskim na wzniesieniu 
stoi: Kościół N. P. Marji Śnieżnej, założony około 1340 r. 
przez kolonistów niemieckich. Zanim wykończono katedrę, słu­
żył jako kościół farny dla miasta. Kilkakrotnie niszczony i od­
budowywany, zachował pierwotne założenie tylko w dolnej 
kondygnacji i dopiero ostatnia restauracja pod kierunkiem J. Za­
charewicza przywróciła mu charakter romański. Wewnątrz nic 
ciekawego. Zakrystja na piętrze ma oratorjum romańskie. Przed 
kościołem rokokowa figura M. Boskiej.

W pobliżu przy pl. Benedyktynek: Kościół Benedykty­
nek z klasztorem, zbudowany z końcem XVI w. przez Pawła 
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Rzymianina w stylu odrodzenia. Piękna jest attyka wieży z bo­
gatą koroną kamienną. Kościół parokrotnie niszczony i palony 
utegł wielkim zmianom ; lepiej zachował się sam klasztor. 
Zwłaszcza przedsionek i sala na pierwszem jnętrze stanowią 
cenne okazy starej architektury Lwowa. Sala obok refektarza, 
oparta na jednym słupie/ śmiałem i energicznem założeniem, 
mistenaem rozpięciem sklepieni o t. zw, sieci źwiereiadlanćj, 
świadczy o zręczności konstrukcyjnej architekty i może być 
zaliczona do osobliwości budownictwa lwowskiego.

Wnętrze kościoła jednonawowe z krzyżoweni sklepieniem 
i wnękami w bocznych ścianach, ujętych pilastrami. Między 
nawą a chórem łuk rozpięty na podwójnych kontrpftastrach.

Na prawo przechodzimy na pl. Strzelecki i tu widzimy 
w niższej jego części nowy gmach Izby rękodzielni­
czej, w górnej zaś bąd^nek Straży polarnej. Idąc 
obok niego w gorę, ul; Szkarpową, przechodzimy na ul. Tea- 
tyńską, przy której po lewej ręce wznosi się Kościół św. Ka­
zimierza SS. Miłosierdzia ze szpitalem* zbudowany 1656 r. 
dla Reformatów, a w 1784 r. oddany na zakład wychowawczy 
dla sierot. Skromny barokowy kościółek jednonawowy o trzech 
ołtarzach i kilku ciekawych nagrobkach i płytach z XVII 
i XVIII w.

W najbliższem sąsiedztwie: Pałac arcybiskupów łac>, 
zbudowany 1844 r. kosztem arcyb. Franc. Pisteka według pro­
jektu J. Salzmanna* restaurowany 1887 r. Obok pałącu:

Kościół seminarjum duchownego, założony 1642 r. 
przez rodziców króla Jana III i ozdobiony przezeń w 1692 r., jak 
głosi napis łaciński na tablicy frontowej. Do 1792 r. był tu też 
klasztor Karmelitanek reguły św. Teresy. Barokowa świątynia 
posiada piękną fasadę z portalem kolumnowym, wazami ka- 
miennemi i figurami we wnękach. W ołtarzu głównym obraz 
Ofiarowania, dzieła A. Rejchana z 1843 r. W Ówu bocznych 
ołtarzach tego samego artysty : św. Jan Kanfy i Jan Nepomucen.

Wracając w dół ul. Szkarpową, pl. Benedyktyńskim i ul. 
Czackiego, dostajemy się na Stary Rynek, gdzie skromnie 
ukrywa się najstarszy we Lwowie: Kościół św. Jana Chrzci­
ciela, zawdzięczający powstanie małżonce księcia Lwa, Kon­
stancji, córce króla węgierskiego Bělí IV, która będąc katoliczką 
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rzymskiego obrządku, przyzwała na swój dwór Demi nika rów 
węgierskich, oddając im świeżo ufundowany kościółek, a raczej 
kaplicę dworską. Zbudowany on był z drzewa i później dosiere 
przyoblekł się w mury kamienne. Zachowała się tradyęa, iż 
w podziemiach jego spoczęły zwłoki ks. Konstancji, u których 
cuda się nawet miały objawiać. Gruntowną rekonstrukcję 
kościoła przeprowadził w 1887 r. arch. Zacharjewicz, nadając 
budynkowi stylowy wygląd romański mimo, że w docnowanej 
wówczas postaci nie wiele miał wspólnego z tym sty/em. We­
wnątrz przedstawia się bardzo ubogo. W barokowym ołtarzu 
wisi obraz Chrystusa przy słupie (1526 r). Pośrodku placu 
starorynkowego, wznosi się:

Synagoga postępowa, zbudowana 1845 r. w kształcie 
ośmioboka o centralnem założeniu kopulastem z kwadratowe mi 
dobudówkami. Wewnątrz dwupiętrowe galerje dla niewiast, 
organy i ołtarz wspaniały. Naprzeciwko w samem sercu Ghetta 
w ul. Bóżniczej w niższej części jej wznosi się stara sy­
na g o g a zwana wielką przedmiejską, zbudowana 1630 r.

Od wydłużonego przedsionka przechodowego, poniżej 
poziomu ulicy, ze schodami do galerji dla niewiast, prowadzą 
drzwi do jeszcze niżej położonej świątyni z sklepieniem krzy- 
żowem z czterema ośmiobocznemi filarami i „bemą" pośrodku. 
Przy wschodniej ścianie barokowy ołtarz, na prawo, wielki 
9-ramienny świecznik mosiężny. Dokoła bemy liczne świeczniki 
stare. Charakterystycznym zabytkiem jest galeryjka dla nowo­
żeńców z wąskiemi schodkami u ściany zachodniej. Jak wia- 
domo, w ortodoksyjnych świątyniach nie wolno niewieście 
przekroczyć obrębu mężczyzn, a w tym wypadku znajduje się 
ona w właściwej świątyni, jednak na innym, niż mężczyźni 
poziomie.

Kilkaset kroków dalej, w ul. Żółkiewskiej, mamy po pra­
wej ręce: Cerkiew św. Mikołaja, założeniem sięgającą po­
czątków Lwowa, jako dworska świątynia książęca. Początkowo 
była drewniana, a od XIV w. murowana. Dzisiejszy wygląd 
zawdzięcza restauracji po pożarze w 1800 r. Plan poziomy nie 
uległ jednak zmianom. Jest to centralna bazylika trójnawowa 
krzyżowa, o trzech absydach i dwu kopułach; jedna większa 
♦walna nad skrzyżowaniem, mniejsza okrągła «ad absydą 
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główną, Z przodu dobudowany jest przedsionek, którego prze­
dłużanie ku górze służy za dzwonicę. Całość świątyni z naj- 
bliżsłemkjej otoczeniem sprawia wrażenie wiekowej budowli 
o potężnych murach i malowniczej sylwecie.

Wewnątrz, w ołtarzu głównym, bizantyńska ikona św. 
Mikołaja. Piękny rokokowy ikonostas jest nowy. Cennym za­
bytkiem jest przechowany w cerkwi krzyż ręczny, rzeźbiony 
doskonah w drzewie, z napisami kirylickiemi, w srebrnej gra­
werowanej oprawie. Rzeźba przedstawia 12 scen z historji 
biblijnej (XV—XVI w.).

Przy ul. Żółkiewskiej w dalszym jej ciągu na wzniesieniu 
następna:

Cerkiew św. Onufrego z klasztorem Bazylianów, sięga­
jąca założenien także czasów książęcych. Początkowo drewniana, 
dopiero w poł. XVI. w. przyoblekła się w mury z fundacji ks. 
K. Ostrogskiego wojewody Kijowskiego. Składały się na nią 
dwie nawy, zwane cerkwią większą i mniejszą. W tym czasie 
wzniesiono też skromny monastyr z kilku cel, do których w la­
tach 1592—1600 przybudowano szpitalik.

W dziejach Lwowa monastyr św. Onufrego ważną odegrał 
rolę. W cerkwi jego długie lata przechowywał się cudowny 
obraz M. B. Częstochowskiej, zanim przeniesiony został do 
Bełza, a stąd w r. 1377 do Częstochowy. Tutaj w 1573 powstała 
pierwsza lwowska drukarnia, założona przez Iwana Fedorowa. 
W podziemiach cerkwi chowano szlachtę i znakomitych mie­
szczan ruskich. Tu pochowano hospodara mołdawskiego, Tomżę, 
ściętego we Lwowie 1565 r., tutaj spoczął i ów pierwszy dru­
karz (1583.) W latach 1693—1698 cały obszar monastyra ob­
warowano murem ze strzelnicami, których ślady zachowały 
się dotąd od ul. Zamkowej. Dzwonnica o grubych, basztowych 
murach, pochodzi z XVII w. Początkowo miała dół murowany, 
a górę drewnianą i dopiero w 1820 r, wymurowano ją do 
szczytu. Malowidła freskowe we wnękach przedstawiają: Prze­
mienienie Pańskie, Hołd mnichów Chrystusowi, św. Antoniego 
i Teodozego Peczerskiego.

Po obu bokach głównego wejścia do cerkwi wmurowana 
przy ostatniej restauracji w zewnętrzną ścianę dwie płyty 
? rzeźbionemi dekoracjami i prawie nieczytelnemi napisami. 
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wskazującemi, iż ongi leżały on« na grobie córki mieszczanina 
Jacka Połabskiego (fl622) i dzieci ślusarza Kasjana (f!629) 
Trzecia płyta wmurowana jest po lewej stronie wejścia do pra­
wej nawy. Ledwie czytelny napis łaciński głosi, iż fundowały 
ku pamięci swej żony Heleny córki hospodara Jankuła, nąż 
Wojciech Ponetowski (-JT598). Wewnątrz cerkwi znajdował się 
jeszcze przed wojną kamień hadgrobowy pierwszego druktrza 
lwowskiego, wspomnianego Iwana Fedorowa, który w H33 r. 
pochowany został na cmentarzu cerkiewnym. Gdzie ukryvâ się 
obecnie cenny ten zabytek, niewiadomo.

Wewnątrz nowy ikonostas barokowy z poprawne odro 
bionemi ikonami apostołów. Wszystkie dawne obrazy i portrety 
znajdują się obecnie w monastyrze, który posiada bartzo cenne 
archiwum, bibljotekę oraz zbiory archeologiczne.

Po lewej stronie ul Żółkiewskiej, za rampą kolejową 
stoi trzecia: Cerkiew św. Piatnyci (Paraskewji), zrazu dre­
wniana, następnie murowana (poł. XVII w.) w charakterze 
twierdzy. W planie przedstawia wydłużony prostokąt, któremu 
późniejsze dobudówki nadają kształt Krzyża łacińskiego. Pó­
źniejsze też najniezawodniej jest presbiterjum, sakończone po­
łową ośmioboka. a przytem niższe od nawy środkowej, nad 
którą znów wznosi się wysoka wieża czworoboczna, związana 
organicznie z właściwym korpusem świątyni, a nie jak to 
zawsze bywa przy cerkwiach, osobno obok. W 1908 r. pokryto 
ją nowym hełmem, usuwając dawny, odpowiedniejszy dach 
okapowy. Charakterystyczną jest attyka wieży z ślepą arkadą 
z łuków romańskich i pilastrów renesansowych.

Przed wejściem do cerkwi leżą dwie płyty grobowe 
z ornamentami i napisami zatartemi z 1674 i 1743 r. Wewnątrz 
cerkwi znajdują się jeszcze dwa takie kamienie z napisami. 
Na balustradzie chóru płaskorzeźba kamienna z herbem hos­
podarów mołdawskich, podobna do płyty na zewnętrznej ścia­
nie cerkwi. Główne miejsce zajmuje w cerkwi wspaniały iko­
nostas, jedyne w swoim rodzaju arcydzieło tak snycerskie, jak 
i malarskie, znane dobrze w kołach uczonych Europy. Zawiera 
ono prawie 70 większych i mniejszych obrazów, cennych, 
jako dzieła nie niewolniczego naśladownictwa bizantyńszczyzny, 
Ucz umiejętnego zestrojenia jej z zachodnią sztuką malarską.
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Ikonostas ten starszy jest od cerkwi i pochodzi najpewniej 
z dawnej cerkwi drewnianej. Sklepienia i presbiterjum pokryte 
freskami malarza Ł. Dolińskiego (11824).

Z ul. Żółkiewskiej w bok, przy ul. św. Marcina: Kościół 
św* Marcina, założony około 1630 r. przez Al Zborowskiego 
dla Karmelitów trzewiczkowych. Dzisiejszy kościół zbudował 
Jan Rubczyński w 1736 r. Jest to skromny, jednonawowy kościół 
rokokowy w kształcie krzyża łacińskiego. Nad wejściem ga- 
lerja. Wewnątrz sklepienie krzyżowe pokryte freskami Marcina 
Stroińskiego, odnowionemi 1886 r. przez T. Kopystyńskiego. 
Na lewo, w rogu łtiku tęczowego, barokowa skrzynka w kształ­
cie kazalnicy z relikwiami św. Marcina. W klasztorze był nie­
gdyś szpital dla wysłużonych żołnierzy polskich i stąd to ar­
matura na głowicach pilastrów rokokowych ; po zniesieniu 
klasztoru umieszczono w nim szkołę i probostwo.

W dzielnicy tej zasługują jeszcze na uwagę, zabudowa­
nia sadu wojskowego i aresztów wojskowych, a dalej 
przy ul. Źródlanej gazownia miejska. Przy ul. Kleparowskiej 
okazały Dom Inwalidów, zbudowany w latach 1855—1863 we­
dług planu arch, wiedeńskiego, Teofila Hansena. Jest to mo­
numentalna budowla w romańskim stylu z naroźnemi wieżami 
wzniesiona w dwukolorowej, nietynkowanej, cegle. Uwagi 
godne są rzeźby C. Godebskiegd i A. Periera, główna klatka 
schodowa i sala z freskami.

Od północy graniczy dom inwalidów ze strzelnicą woj­
skową, zw, Kortu mówka z pięknym empirowym dworkiem. 
W drodze ku miastu mamy po prawej stronie Zakład bra­
ci Albertów ze schroniskiem dla bezdomnych a obok park 
Teofila Wiśniewskiego z pomnikiem tego męczennika. 
Tuż obok po stronie lewej, za murem, rozciąga się stary 
cmentarz żydowski, a na prawo na górze cmentarz 
nowy żydowski i chrześcijański na Janowskiem. (patrz Cmen­
tarze). Na gruncie starego cmentarza żydowskiego okazały 
gmach Szpitala żydowskiego, zbudowany w romań- 
sko-wschodnim stylu z gruszkowatą kopulą, krytą kaflami kolo­
rowemu

Od kościoła św. Anny u wylotu ul Kleparowskiej, ul. 
Gródecką dostajemy się na pj. tarcyb. Ęilczeiyskiego, % 
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ściołem św. Elżbiety, ukończonym 1912 r. według proj, T. 
Talowskiego. w romańsko-gotyckim stylu z trzema wieżami 
i tyloma nawami. Charakterystyczne są niektóre szczegóły 
konstrukcyjne. W 1917r. wstawiano pierwszy ołtarz w lewej 
nawie, poświęcony św. Józefowi, wspaniałe dzieło art.-rzeź­
biarza P. Wojtowicza.

Z pl. arcyb. Bilczewskiego, ulicą Szeptyckich, dochodzimy 
na skwery pl. św. Jura, przy którym wznosi się: Arcykate- 
dralna cerkiew św. Jura, istniejąca, jako budynek drewniany, 
już w książęcym Lwowie. Po zajęciu ziemi halickiej przez 
Kazimierza W. zawiadywał cerkwią i monastyrem Bazyliańskim 
do 1344 r. Dmytro Deďko, który z Eutymjem, ihumenem mni­
chów, odbudował zniszczony monastyr i kazał ulać dzwon 
(1341 r.), do dziś zachowany ha wieży cerkiewnej. Około 1363 r. 
podjął Eutyrttíj odbudowę cerkwi według planów arch, śląskiego 
Doringa, twórcy katedry ormiańskiej, Budowa ciągnęła się do 
1437 J. W trzyśta lat potějp (1744 r.) położył A. Szeptycki ka­
mień węgielny pod dzistejśfą świątynię, której budowę poru- 
czył Janowi de Witte, budowniczemu kościoła Dominikanów. 
W 1761 r. skończono ją wraz z obecnym pałacem metropolity. 
Cerkiew poświęcił Lew Szeptycki jako katedrę biskupów 
lwowskich. Jest to najwspanialsza budowla rokokowa w Euro­
pie wschodniej, a najpiękniejsza świątynia we Lwowie.

Założenie jej przedstawia krzyż, w którego cztery kąty 
wstawiono kaplice boczhe z płaskiemi dachami, ośłoniętemi, na 
krawędziach kamlennemi balustradami, na których ustawiono 
piękne latarnie kamienne. Wyższe od nich gztęry ramiona krzyża 
pokryto zwyczajnemi dachami okapowemi, maskowanemi od 
strony szczytowej attykami z kamiennemi latarniami. Na fron­
towej attyce, nad wejściem głównem, na samym szczycie, stoi 
niezwykle piękna figara św. Jerzego, przebijającego dzidą 
smoka u nóg konia. Nad skrzyżowaniem ramion krzyża wznosi 
się majestatyczna rotunda z zaokrągloneml krawędziami, nad 
którą rozpięta n»a kopuła z latarnią. Szczyt rotundy obwie­
dziony po krajach balustradą z latarniami; taka sama balu­
strada obejmuje wokół podstawę latarni na szczycie kopuły.

Wewnątrz, nad przedsionkiem spoczywa empora chóru 
paprzęciw ołtarza głównego. Nad nawą środkową wznosi się 



51

na czworoboku rotundy otwarta kopuła z latarnią, wsparta na 
czteru potężnych filarach, z których jeden dźwiga zgrabniutką 
kazalnicę rokokową, a drugi naprzeciw, pomnik Piusa IX. dłuta 
T. Błotnickiego. W obu bocznych nawach są po trzy ołtarze, 
Ściany i sklepienie malował malarz krakowski, Fabjański. Po­
nieważ obrzędowy ikonostas nie nadawał się do* lekkiego ro­
koka katedry, przeto przystosowano go nadzwyczajnie do sty­
lowych warunków wnętrza. Na potężnych podstawach wje- 
siono dwie ogromne kolumny, związane u góry łukiem, u któ­
rego bujają anioły. Kolumny te z łukiem i carskiemi wrotami 
tworzą jakby olbrzymi portal, sięgający samego sklepienia. 
Obrazy zaś ikonośtasowe porozwieszano obok na ścianach. 
Wysoko nad ^ikonostasem“ króluje Chrystus na tronie. Malował 
obrazy te znakomity artysta ukr. szkoły wiedeńskiej z końca 
XV11L w. i pocz. XIX., Łukasz Doliński. Za barokowym ołta­
rzem wisi wielkich rozmiarów obraz ChrysfcÄ nauczającego, 
malowany przez Fr. Smuglewicza. Nad tronem metropolity 
dobry obraz malarza W. E. Engherta (1853 r.). Słynny jest, 
obraz cudowny M. Boskiej na drzewie w srebrnej sukience 
przewieziony tu z Trembowli w 1673 r. W nowszych czasach 
ozdobiono katedrę portretami metropolitów w marmurowych 
kartuszach.

Bogaty jest skarbiec katedralny. Dużo malowideł i por­
tretów znajduje się w pałacu metropolity.

Przy pl. św. Jura wznosi się : K 1 a s ż t o r P, P. S a r c é 
Coeur z nakładem wychowawczym, założony 1844 n przez 
arcyks. Ferdynanda d’Este î aręyb. Z. Pisteka. Jednonawowy 
kościół w stylu romańskim i klasztor zbudowano w 1855, a 
przebudowano i odnowiono w 1893 r.

Tuż obok, frontem do ul. L. Sapiehy, wznosi się : Poli­
technika, okazały gmach wzniesiony według proj. Zacharewi­
cza w stylu renesansu włoskiego (1873—1877). Fronton zdobi 
grupa alegoryczna inżynierji, budownictwa i mechaniki dłuta 
L/Marconiego. Wspaniały jest wewnątrz westybul z trójdzieŁą 
klatką schodową. W auli obrazy według kartonów J. Mątęjki, 
przedstawiające postęp ludzkości. W tyTe budynku głównego 
stoi drugi, frontem do pl. św. Jura, mieszczący laboratorjum 
chemiczne i stację keramiczną.
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Niže$, przy ul. L. Sapiehy na wzgórku, wznosi się dwu- 
wieżowy Kościół Marji Magdaleny, założony 1600 r przez 
Annę Pstrokońską dla Dominikanów. Początkowo z drzewa, 
przebudowany został w poł. XVII w. W 1784 r. zmieniono go 
na parafialny, a klasztor na dom kary dla kobiet. Najstarszą 
cześć jego stanowi długie presbiterjum, zbudowane w 1615 r. 
Obszerną świątynię trójnawową zdobią dwie wieże z rokoko- 
wemi hełmami. Gruntownie zrestaurowano kościół w 1890 r.

Wewnątrz na uwagę zasługuje kaplica poza ołtarzem 
głównym, w której przechowuje się cenny zabytek w postaci 
olbrzymiej ściany kamiennej z rzeźbami z życia św. Magda­
leny, dłuta najprawdopodobniej W. Kielara. Ołtarz główny po­
chodzi z 1857 r. Na ścianach kilka tablic pamiątkowych. W na­
rożniku muru, otaczającego ogród kościoła od ul. Sapiehy, stoi 
na czworobocznym słupie kamiennem jakoby latarnia cztero- 
ścienna z Ukrzyżowanym i M. Boską. Jest to t. zw. latarnia 
umarłych, pamiątka po dawnym cmentarzu kościelnym, fundo­
wana przez jednego ze Syxtów w XVH w.

Od strony presbiterjum kościoła stoi dawny Arsenał 
Sieniawskich, zbudowany 1639 r. przez P. Grodzickiego. Przy 
sposobności obniżenia ul. Ujejskiego ku ul. Sykstuskiej, do 
której dawniej schodziło się po schodach, odsłonięto parterową 
część budynku z kamienia łamanego, wybito okna i drzwi, 
a zamurowano dawne wejście na wysokości dzisiejszego pię­
tra pierwszego. Budynek cały po gruntownem odrestaurowa­
niu otrzymał cechę pałacu empirowego, mieszczącego bibljo- 
tekę i zbiory hr. Baworowskich. Patrząc w górę ul. Kopernika 
i Kadecką widzimy na wyniosłości nowe zabudowania miej­
skiego Zakładu Sierót, a obok nich na lewo wznosi 
się gmach Szkoły kadeckiej.

IV. Ogrody, parki, mięjsca przechadzkowe.
Wysoki Zamek, wzgórze królujące nad miastem, uwień­

czone u szczytu samego Kopcem Unji Lubelskiej, 
zwane od obronnego zamku, który zbudował Kazimierz W. 
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Wysokim nazwano go dla odróżnienia od zamku Niższego, 
stojącego w mieście, gdzie dziś Dom Narodny. Nie nadawał 
się do obrony ze względu na swe położenie i brak wody 
i dlatego stanowił właściwie siedzibę załogi starościńskiej. W oblę­
żeniach miasta odgrywał zazwyczaj kłopotliwą rolę, ponieważ 
nie stanowiąc obrony, nadawał się doskonale do bombardo­
wania miasta przez nieprzyjaciela, jak też niejednokrotnie by­
wało. W czasie oblężenia szwedzkiego nie było w nim nawet 
załogi i odtąd popadał coraz prędzej w ruinę, rozbierany na 
materjał budowlany. Sama góra zamkowa, łysa, nie zalesiona, 
zionęła na miasto tumanami kurzu w okresie wichrów i dla­
tego już w 1835 pomyślano o zadrzewieniu jej i uregulowaniu 
karkołomnych przepaści. Z końcem 1839 r. góra była juz cała 
wyrównana, wysadzona drzewkami i zielenią. W 1845 r. zbu­
dowano restaurację i grotę ze studnią, Najbardziej ożywił się 
Wysoki Zamek z sierpniem 1869 r., kiedy podjęto roboty koło 
usypania Kopca Unji Lubelskiej na miejscu dawnego zam­
czyska, stojącego przerażającą ruiną. Dnia 11 sierpnia tego 
roku poświęcono kamień węgielny z herbami wyrytemi przez 
rzeźbiarza Filippiego. Zapał do pracy był tak wielki, iż cza­
pkami, połami ubrań i w dłoniach znoszono piasek i kamienie. 
Na głaz pamiątkowy rzucono ziemię z grobów Mickiewicza, 
Słowackiego, Kniaziewicza i Ostrowskiego.

Cytadela, rozlega się na przeciwległem wzgórzu; między 
nią a Wysokim Zamkiem rozciąga się miasto.' Zanim zbudo­
wano tu bastjony, wzgórze pokryte było dworkami, nurzają - 
cemi się w zieleni. Tu były letnie siedziby patrycjuszów, opie­
wane w sielankach jednego z nich, Bartłomieja Zimorowicza. 
Cytadela dzisiejsza obejmuje trzy wzgórza; górę Kaleczą, 
Pełczyńską i Szemberka, zwaną też Wronowską. Ta ostatnia, 
królująca wysoko nad ul. Kopernika znana jest z wykopalisk, 
których dokonano na niej w czasie budowy cytadeli. Nie miały 
one nić: wspólnego z prehistorją, ale w każdym razie sięgały 
dawnych czasów, podobnie jak i wykopaliska na Wysokim 
Zamku.

Górę Szemberka zwie też tradycja miejscowa „szańcami 
tureckiemi*, przekazując potomności, iż w 1672 r. grzmiały stąd 
działa tureckie na miasto. Nazwę zaś Wronowskiej zawdzięcza 
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dworkowi znanego z pocz. XIX w. mecenasa sztuk i literatury 
Stan. Wronowskiego, w którego dworku znalazła w latach 
1804—1807 przytułek amatorska trupa teatralna po opuszczeniu 
Lwowa przez Bogusławskiego. Pałacyk ten istniał do 1895 r. 
Sam Wronowski zmarł w 1829 r.

Niegdyś u stóp tych wzgórzy ciągnęły się liczne stawy, 
których resztkę, t. zw. staw Pełczyński, aasypano roku ubie­
głego, znosząc w ten sposób i sto lat (1821 r) istniejącą pły­
walnię wojskową. Budynek pływalni rozebrano, a pamiątkową 
płytę z rzeźbami, z jego frontu, oddano do zbiorów miejskich.

Ogród Jezuicki, zwany też miejskim albo T. Kościu­
szki, powstał na gruntach podmiejskich, nadanych miastu 
przez Kazimierza W. i Władysława Jagiełłę. Z własności gminy 
stał się w XVI w prywatną własnością patrycjuszy Wolf-Szol- 
co więzów, którzy założyli tu wspaniały park. Drogą zapisu 
dostał się ten obszar jezuitom, a ponadto miasto odstąpiło im 
w 1614 r. jeszcze sąsiednie grunty, ażeby wystawili tam sobie 
cegielnię na potrzeby budującej się właśnie ich świątyni, 
a potem zwrócili miastu grunt z powrotem. Jezuici tak sprytnie 
pokierowali sprawą, iż nietylko nie myśleli o zwrocie, ale 
obok cegielni zbudowali jeszcze browar, osadzili chłopów 
czynszowych, fundując dla ich wygody karczmę z żydami. 
Posiadłość ta pod nazwą „folwarku jezuickiego“ pozostawała 
w ich posiadaniu do skasowania zakonu. Prócz folwarku urzą­
dzili tu jeszcze z ogrodem Szólcowskim wspaniały „ogród 
włoski“ z szpalerami, alejami, labiryntami i tp. wymysłami 
ówczesnej sztuki ogrodniczej. Po długich zabiegach darował 
cesarz Józef IL posiadłość tę miastu, przyczem wydzielić kazał 
dla skarbu część, gdzie dziś ul. Kraszewskiego do tyłów ka­
mienic przy ul. Sykstuskiej. Na placu tym był skład drzewa, 
a odbywały się tu też jarmarki na wełnę, a nawet w latach 
pięćdziesiątych pierwsza wystawa przemysłowa, podczas gdy 
właściwy ogród jezuicki zdziczał, zarastając gąszczem i bu­
rzanami.

Wobec tego sprzedano w 1799 r. cały ogród pojezuicki 
Janowi Hechtowi, który urządził go na sposób francuski z ła­
zienkami, altanami, letnim teatrem pod golem niebem, placem 
ogni sztucznych, karuzelem na sadzawce i tp. wygodami i za­
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bawami dla publiki lwowskiej. W miejscu gdzie dziś gmach 
Sejmowy wystawił jednopiętrowy dom, znany w dziejach pod 
nazwą „Kasyna Hechta\ gdzie odbywały Się główne zabawy, 
bale, reduty, a zwłaszcza kontrakty. Jedyny ślad po tych 
wspaniałościach, zachowany do dziś, to kamienna glorieta 
wsparta na kolumnach doryckich. Wilgoć zalewająca podmo­
kłe grunty u dołu ogrodu zniszczyła wszystko, a z powodu 
malarycznego powietrza unikać poczęto przedsiębiorstwa 
Hechta, którego następca, Kaj. Morin, tak się tu zrujnował, iż 
chętnie sprzedał ogród w 1847 r. Franc. Wędrychowskiemu. 
Ten zatrzymał dla siebie dolną część z kasynem i łazienkami, 
resztę odstępując miastu. Etóęki zdolnemu ogrodnikowi miej­
skiemu, Bauerowi, ogród otrzymał mniej więcej dzisiejszy wy­
gląd z restauracją po środku, stanowiąc dziś prawdziwe płuca 
miasta, chętnie odwiedzany zwłaszcza wieczorami.

Wały hetmańskie, zwane wałami, ponieważ ciągną się 
na miejscu dawnych fortyfikacyj, zniesionych w 1776 r. Wy­
soki wał obronny przebiegał tu między korytem Pełtwi, a fosą 
od ul. Hetmańskiej, za którą ciągnął się mur warowny z furtą 
jezuicką (w okolicach pi. św. Ducha). Naprzeciw furty, nad 
korytem Pełtwi rzucony był most zwodzony ku folwarkom je­
zuickim, na mokradła w obecnej ul. jagiellońskiej i staw 
w miejscu pasażu Hausmanna. W pierwszych latach rządów 
austrjackich zniesiono fortyfikacje miejskie, a gruzów użyto 
do zasypania fosy i wyrównania terenu pod dzisiejszą prome­
nadę, Początkowo podobna ona była do wału, wzniesionego 
nad otoczenie, ale korzystanie ze spacerów utrudniały przerwy 
niepołączone mostem, a służące do przepędu bydła. Dwie 
śluzy u wylotu uL Akademłcitej i Legjonów (dawniej Karola 
Ludwika) utrzymywały wodę w odpowiedniej wysokości, 
a trzy mosty łączyły śródmieście z dzisiejszą dzielnicą drugą, 
Później zasypano fosę od ul. Hetmańskiej i urządzono modne 
miejsce spacerowe, tłumnie uczęszczane przez młodzież płci 
obojga. Nazwę hetmańskich zawdzięczają wały skromnemu, 
kamiennemu pomnikowi hetmana Jabłonowskiego (z końca 
XVII w ), stojącemu dziś niepokażuie naprzeciw Muzeum Prźe- 
mysłowego. Ozdobą Wałów jest okazały pomnik Jana Sobie­
skiego, postawiony w 1896 r. Dzisiejszy wygląd otrzymały
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Wały po zupełnem zakryciu koryta Pełtwi i założeniu po 
środku trawników i kwietników.

Wały gubernatörskie rozciągają się od klasztoru Ber* 
nardyńskfego po stoki Wysokiego Zamku w okolicach pałacu 
arcybiskupiego. Założycielem ich był radca guherńjalny Rei- 
tzenheim (1816 r), od którego długi czas nazywano je Reitzen- 
heimówką. Od siedziby gubernatora (środkowy pałacyk zabu­
dowań b. Namiestnictwa) poczęto je od 1821 r. nazywać gu- 
bernatorskiemi. Przy gubernatorskich Wałach stał czas pewien 
drewniany pawilon teatru,letniego,

Park Stryjski zw. Kilińskiego chlubę stanowi najwię­
kszą naszego miasta i z pewnością równego mu pod względem 
piękności i uroku niema w Polsce całej. Należy on do najcen­
niejszych właściwości Lwowa, z niezwykłem uznaniem przyj­
mowany przez obcych i przejezdnych. Jestto stosunkowo nie­
dawny nabytek, albowiem ledwie 35 lat mija od uporządko­
wania dawnych wertepów i odłogów, rozciągających się na 
wzgórzach stryjskich, tudzież na miejscú zamkniętego w 1823 r. 
dawnego cmentarza Stryjskiego, (między dzisiejszą ul Stryjską^ 
Dąbrowskiego i Pułaskiego). Charakter wspaniałego parku nadał 
mu zdolny ogrodnik miejski Röhring, który wyzyskać potrafił 
piękności naturalnego położenia górzystego. Pawilon m. Lwowa 
zniesiono tu z pi. Powystąwowego, urządzając w nim restau­
rację powyżej klombu z pomnikiem Kilińskiego (dłuta Jul. Mat­
kowskiego z.. 1894 n).

Z parkiem Stryjskim łączy się w górze: Plac wysta­
wowy, na którym odbyła się wielka wystawa powszechna. 
Od 1921 r. plac ten przybrał nazwg: Placu Targów Wscho­
dnich,, ponieważ tu rozłożyły się liczne pawilony Targów i tu 
jest ośrodek tej międzynarodowej instytucji. Po wystawie 
z r. pozostał tylko pawilon sztuki, tudzież wyniosła 
Wieża wodna w stylu gotyckiej wieży obronnej. Większość 
pawilonów wzniesiono jesienią ubiegłego roku.

Z parkiem łąeiy się w ciągu dalszym: Zófjówka, za­
wdzięczająca rtiżWę swą kościółkowi św, Zofji, fundo­
wanemu z pocz XVII w. przez mieszczkę Zofję Hanlową. Jest 
on obecnie filjalnym kościoła św. Mikołaja, a dawniej królował 
W ustf-pni^ sięlskięm, da|eko za miastem. W 1839 r. u stóp 
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Wzgórza założył budowniczy Underka ogród publiczny, a wnet 
potem stanęły tu pierwsze wille, letnie siedziby Lwowian. Sta­
ranniejszą opieką otoczono plantacje od 1894 r.

Z Zofjówką od wschodu łączy się t. zw. Żelazna woda 
wśród wąwozów i cegielni ze stawem, w którym nieraz już 
śmierć znaleźli zniechęceni do życia. W latach 1819—1824 
istniał tu teatr letni sceny niemieckiej* pod dyr. Franc. Krattera. 
W 1911 r. wzniesiono tu wielki gmach szkoły przemysłowej.

W dalszym ciągu prześliczna lesista i pagórkowata oko­
lica Krasu czy na i Snopkowa aż do rogatki Zielonej, przy 
której zakłady wodociągowe, a stąd na lewo: Pohulanka 
w przecudnem ustroniu, znaném już z końcem XVIII w. jako 
miejsce wycieczkowe. Rozsławiła się ona zwłaszcza od 1810 r., 
w którym przeszła w posiadanie znanego i obrotnego adwo­
kata Franc. Węglińskiego, otrzymując nazwę Pohulanki lub 
lasku Węglińskiego. Hulano tu bowiem w najlepsze i głośne 
były w mieście echa zabaw w tutejszym pałacyku, nurzającym 
się w zieleni brzóz i buków, nad brzegiem uroczego stawku. 
Od Węglińskiego nabył Pohulankę w 1821 r. restaurator Jan 
Diestl, który urządził tu piwiarnię z ogrodem publicznym, cie­
szącym się wielką zawsze frekwencją. Nowy właściciel, Jan 
Klein, zburzył w 1848 r. dawne zabudowania, osuszył stawek 
i w miejscu jego postawił browar z domem mieszkalnym. 
Pohulanka i nadal odwiedzana była tłumnie w letnie dnie po­
godne, stanowiąc lata całe stałe miejsca festynów i zabaw 
publicznych. Dzisiaj jest to ulubione miejsce spacerowe.

Od strony Łyczakowa przypiera do Pohulanki:
Cetuerówka, ongi posiadłość wojewody bełzkiego, Igna­

cego Cetnera, wielkiego amatora ogrodów i kwiatów. Pięknie 
tu było w pierwszych latach zeszłego wieku. Między skałami 
wiła s ę droga z kamienia budowana, wysadzona drzewami 
najrozmaitszemi, wśród których nie brak było rzadkich okazów 
botanicznych. Starannie utrzymane trawniki i klomby okalały 
uroczy stawek i dworek, wspaniale urządzony wewnątrz. Dziś 
śladu po tern nie pozostało i tylko stare drzewa gwarzą sobie 
o pięknej przeszłości.

Bezpośrednio do Cetnerówki przytykają Pasieki Ły­
czakowskie, a w ciągu dalszym:
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Park Łyczakowski, żałoźóny w 1802 n sa piaskach 
lotnych. Nagrają gó też parkiem B, Głowackiego od pomnika 
bohaterskiego włościanina, wykutego w kamieniu przez J. Mar­
kowskiego w 1906 r. W zachodniej stronie, w kotlinie mieści 
się boisko Sokole z terasą dla widzów, a ku ul. Cetnerowskiej 
ujeżdżalnia krvta, zbudowana 1898 r.

Za rogatką Łyczakowską, w lesie lesíentckj|h, wznpéíi 
się: Czartowska Skała, najwyższy punkt w okolicy miasta, 
zamknięty pierścieniem starych buków. Pionowo sterczące 
skały z wapnistego piaskowca odsłonięte są od północy, pię­
trząc się kilkanaście metrów wysoką ścianą pionową, zwaną 
przez lud kazalnicą czartowską“* U stóp skały Czartowskiej 
Spoczywa więcej głazów i brył olbrzymich, których sporo 
zniszczono już na kamień, dobierając się nawet do samej 
Skały. Kres wandalizmowi temp położyła dopiero interwencja 
konserwatorów.

. W szmaragdowym diademie, wieńczącym miasto Całe, 
tkwi jeszcze jedna niepokaźna, ale droga wspomnieniami peifc 
w postaci Parku Teofila Wiśniowskiego, położonego przy 
ul. Kleparowskiej. naprzeciw murów starożytnego cmentarza 
żydowskiego, na niewysokiem wzgórzu, używany od XVIII w. 
jako miejsce tracenia skazanych. Jednej właśnie podpbuęj eg­
zekucji ponurej zawdzięcza wzgórze to nazwę T. Wiśniowskiego 
którego powieszono tu 21 lipca 1847 r, z Jósffem Kapuściń­
skim. Wiśniowski zginął z okrzykiem: „Niech żyje Polska!“, 
a za nim zawołał Kapuściński: „Bracia! nie dajcie się odstra­
szyć mo... reszty nie mógł już domówić. W lipcu 1895 r. wznie­
siono na miejscu stracenia ich obelisk pamiątkowy z orłem pol­
skim i napisem stosownym.

V. Cmentarze.
Cmentarz Łyczakowski — jak wszystkie we Lwowie — 

zawdzięcza powstanie swe rozporządzeniu cesarskiemu z końca 
XVIII w., zakazującemu ze względów zdrowotnych grzebąpia 
zmarłych koło kościołów. Wyjątkowo w dawnych czasach zakła­
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dano cmentarze poza miastem, zwłaszcza jeśli chodziło o zmar­
łych na epidemje lub samobójców. Takim właśnie już z końcem 
XVI. w. był cmentarz Łyczakowski, ale właściwie jego istnienie 
datuje się dopiero zè wspomnianem rozporządzeniem. W dzi­
siejszym obszarze i wyglądzie pochodzi on z 1855 i 1861 r. Jest 
to fiietylko we Lwowie najpiękniejszy cmentarz, bo równać 
się z nim mogą chyba tylko Powązki warszawskie. Tajemni­
czego czaru i uroku nadają mu liczne drzewa i krzewy, aleje, 
górzysty teren i wogóle prześliczne położenie.

Wchodzi się w obręb jego od ul. Piotra i Pawła przez 
gotycką bramę ciosową, naprzeciw wylotu ul. Piekarskiej, którą 
przejeżdżają zawsze karawany.

Najokazalsze kaplice grobowe, grobowce rodzinne i po­
mniki znajdują się wokół placu cmentarnego tuż za głównem 
wejściem. Inne położone są przy alejach, rozbiegających się 
z centrum na wszystkie strony i poprzecinanych ścieżynami 
poprzecznemi. Uwagi godne są grobowce tutejsze albo dla ar­
tystycznej swej wartości albo też ze względu na zmarłych 
w nich pochowanych. Pięknych pomników jest tu z całego wieku 
XlX-go bardzo wiele. Pochodzą zaś z pod dłuta rzeźbiarzy 
lwowskich: Leopolda, Antoniego i Jana Schimserów, Parysa Fi- 
lipiego, Jul. Markowskiego, Abla Periera^ Hartmanna Wittwera, 
Pawła Eutelcgb, T. Dykasa, L. Marconiego, Stan. Kurzawy, R. 
Lewandowskiego. C. Godebskiego, Tad. Barącza, Ostrowskiego 
i innych.

Między innymi pochowani są tu następujący ludzie wy­
bitni i zasłużeni : A. Grottger, K. Szajnocha, Aug Bielowski, 
Jan Dobrzański, J. Dzierzkowski, M. Dzieduszycki, M. Kono­
pnicka, P. Chmielowski, Wład. Łoziński, Walery Łoziński, Sew. 
Goszczyński, H. Schmitt, Franc. Jaworski, Tad. Rutowski, AL-Li­
piński, W. Zaleski, Jan Nep. Kamiński, i cały długi szereg innych. 
Na uwagę zasługują groby arcybiskupów ormjańskich tudzież 
poetów i uczonych ukraińskich (M. Szaszkewicz, Iw. Franko, 
I. Ohonowskij, W. Barwińskij, A. Petruszewycz, Iz. Szaranewycz 
i inni).

W górze cmentarza, na wzgórku, groby powstań­
ców z 1863 r. Z wiosną 1919 r. część cmentarza od strony ul. 
Kochanowskiego przydzielono pod osobny cmentarzyk 
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obrońców Lwowa. Część cmentarza Łyczakowskiego 
stanowi :

Cmentarz wojskowy z mnóstwem grobów żołnierzy 
wszelkich narodowości, z armji austrjacko-węgierskiej. Zdobią 
je ustawione w ordynku wojskowym jednakowe krzyże cemen­
towe, których na tysiące naliczyć można. ~ Po środku wznosi 
się kamienna figura z krzyżem i emblematami wojskowemi. 
Przy olbrzymim kriyżu, wzniesionym na podwyższeniu, odpra­
wiają się połowę nabożeństwa żałobne. Drugi cmentarz, po­
wstały w czasie okupacji Lwowa przez wojska rosyjskie 
(1914—1915). to:

Cmentarz rosyjski» rozlegający się pod parkiem Łycza­
kowskim, dziś opuszczony i zaniedbany. Założony został — jak 
głosi napis -- staraniem gubernatorowej hr. Bobrińskiej. Uwagę 
zwracają na ním nagčotífcí w części, zajętej przez Mahomžtab

Cmentarz Janowski» drugi obok Łyczakowskiego uży­
wany obecnie. Założono go 1883 r. w górnej części ul. Janow­
skiej na płaszczyźnie piaskowej^ którą zadrzewić dopiero po­
trzeba było. Obecnie coraz więcej na nim zieleni i pięknych 
grobowców.

Z nieużywanych cmentarzy wspomnieliśmy już o dawnym 
Stryjskim w miejscu, gdzie dziś początek Parku Stryjskiego. 
Prócz tego istnieje jeszcze późniejszy cmentarz Stryjski» 
zamknięty 1893 r., dziś w ruinie, pozbawiony ogrodzenia, roz- 
grabiony i zdewastowany. Okazalszych nagrobków nie było na 
nim nigdy.

Drugi, zamknięty i nieużywany, to: cmentarz Gródecki, 
powstały w drugiej połowie XVII wieku podczas przygotowań 
do wyprawy pod Wiedeń. Zamknięto go w r. 1875, a zwłoki 
z grobowcami znakomitszych osób przeniesiono na cmentarz 
Łyczakowski. Pozostałe grobowce i pomniki ulegały powolnemu 
niszczeniu i dziś prawie już ich tam niema i dzięki tylko mo­
nograficznemu opracowaniu tego cmentarza w ilustrowanej 
pracy Fr. Jaworskiego zachowała się pamięć o nich. Po środku 
cmentarza wznosi się kolumna pamiątkowa, fundowana przez 
Ludwikę z Mniszchów Potocką, kasztelanową krakowską roku 
1753 na pamiątkę koronacji cudownego obrazu M. Boskiej,
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Trzeci cmentarz, dawno opuszczony i ledwie w części 
zachowany, znajduje się na Paparówce, u podnóża góry zam­
kowej, obok stacji Podzamcze. Niewiele już pozostało po nim 
śladów. Smutno spogląda na ruinę „bożej roli“ św. Jan z od­
bitą głową, a powoli też znikają, jeden po drugim, kamienie 
nadgrobne. Ongi zajmował cmentarz teren dzisiejszego dworca 
i kolei brodzkiej. W czasie budowy kolei w latach sześćdzie­
siątych zniesiono niemało grobów, a niektóre przewieziono na 
Łyczaków, między innemi, zwłoki poety i pisarza St. Jaszow- 
skiego.

Z zachowanych nagrobków najstarszy, Katarzyny z Ko­
brzyńskich Jaremkiewiczowej, pochodzi z 1817 r. Największy 
i nieźle jeszcze zachowany jest grobowiec, zdobny w amfory 
z gałązkami palmy, Józefa Kisielki, zmarłego w 1829 r. Naj­
wspanialszy zaś jest okazały grobowiec na obszernem podmu- 
rowańiu, zamykająccm kryptę grobową. Na czworobocznej 
płycie podstawowej rzeźbione symbole, w środku w łukowem 
obramieniu, oskrzydlona klepsydra z amforowemi urnami po 
bokach. Na płycie tej wznosi się właściwy pomnik prostokątny 
z pilastrami na krawędziach, rozczłonkowanemi poziomo. W tym­
panonie rzeźba dwóch aniołów siedzących z pochodniami w ręku. 
Na architrawie "napis niemiecki, wskazujący, iż spoczywa tu 
brane. Kisielka, zmarły 1831 r. Na tablicy środkowej wiersz 
niemiecki. Najpóźniejszy z zachowanych nagrobków, ruskiego 
księdza S. Tomowicza, pochodzi z 1848 r. Cmentarz na Papà- 
rówce niknie z dnia na dzień tak, że nawet i śladu po nim 
nie zostanie.

Stary cmentarz żydowski tak stary, jak niemal sam 
Lwów. Początkowo, zdaje się służył tylko Karaitom, poczem 
po przeniesieniu się ich. do Halicza i Kukizowa, przeszedł 
w wyłączne posiadanie Żydów. Jest to obszerny czworobok, 
zamknięty ulicami: Rapaporta. Kleparowską, Meiselsa i Szp - 
talną, obwiedzony murem. Płyty grobowe staremi napisami 
swemi wskazują nawet na XIV w. Groby najznakomitszych 
członków gminy znajdują się w samem centrum, stanowiąc 
w swoim rodzaju panteon, żydowski od najdawniejszych cza­
sów po 1875 r., w którym cmentarz zamknięto. W grupie sta­
rych pomników znajduje się też grobowiec słynnej Złotej Róży, 
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wybawicielki gminy żydowskiej z opresji z Jezuitami o świą­
tynię przy ul. Blacharskiej. Obok pochowany jest mąż jej Nach- 
mànowicz, Marek Izakowicz, rabin Jozue Falk, rabin Chaim 
Kohen Rapaport, Jakób Ornstein, Abraham Kohn i w. inn. 
W rogu obszaru cmentarnego wzniesiono w 1903 r. wspaniały 
szpital żydowski. Zwiedzać można cmentarz za zgłoszeniem 
na miejscu.

Nowy cmentarz żydowski, otwarty po zamknięciu sta­
rego, obok chrześcijańskiego cmentarza na Janowskiem, posiada 
też bardzo wiele bogatych i ozdobnych nagrobków, wśród 
których wyróżnia się wspaniały sarkofag z białego alabastru, 
liczne pomniki z czarnego marmuru, labradorytu, granitu i ala­
bastru. Na nim osobny cmentarzyk poległych w ostatniej 
wojnie w walkach o Polskę, tudzież wspólny grób ofiar roz­
ruchów z walk ulicznych z listopâda 1918 r.

VI. Muzea, galerje, bibljoteki, archiwa.

Muzeum im. Lubomirskich w lewem skrzydle Zakładu 
im. Ossolińskich, ufundowane przez ks. Henr. Lubomirskiego 
z Przeworska. Ostatnio uporządkowane zostało przez dra M. 
Tretera i w 1921 r. oddane do użytku publicznego. Dzieli się 
na dwa oddziały; historyczno-pamiątkowy i galerję obrazów, 
mieszczące się w szeregu sal na parterze i pierwszem piętrze.

W westybulu wystawiono wykopaliska archeologiczne 
z okazami ceramiki i podobizną posągu Światowida odlaną 
w gipsie; nadto działa i moździerze. Sala pierwsza mieści 
portrety założycieli i urzędników Ossolineum, druga, portrety 
historyczne, pieczęcie, medaljony, części zbroi (XV—XVI w.); 
trzecia, zabytki XVII w.; czwarta, pamiątki XVII—XVIII w.; 
piąta, zbrojownię, broń palną i mundury; szósta, szablarnię. 
Na piętrze pierwsza sala zawiera zabytki religijne i przed-
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mioty kultu; druga, zabytki epoki St. Augusta, Legjonów, Na­
poleona, ks. Warszawskiego i 1831 r.; trzecia, czasy martyro­
logii narodu w XIX w.; czwarta, przeznaczona na wystawy 
specjalne; piąta, gabinet numizmatyczny. Ga I e r j a o b r a - 
z ó w, mieszcząca się w osobnej przybudówce środkowej części 
gmachu, obejmuje mały westybul z klatką schodową, oraz 
wielką salę z górnem oświetleniem na piętrze. Wystawiono tu 
tylko najlepsze malowidła malarzy polskich i obcych jak J. 
Matejki „Unja Lubelska“, „Karol Gustaw w grobach na Wa­
welu“, portrety Al. Raczyńskiego, J. Maszkowskiego, D. Ko­
towskiego, M. Bacciarelliego i innych. Z pomiędzy obcych na 
uwagę zasługuje portret patrycjusza weneckiego pendzla rze­
komo Tycjana.

Muzeum narodowe im. Jana III. w dawnej kamienicy 
królewskiej w Rynku (Nr. 6). Założone 1912 r. staraniem prez. 
Rutowskiego i dyr. Al. Czołowskiego przez miasto, zawiera 
potrety. obrazy historyczne i zabytki przeważnie z czasów 
króla Jana III. Na parterze w sali gotyckiej sztuka kościelna, 
na I. p. portrety historyczne w układzie chronologicznym, por­
trety szlachty XVII—XVIII w. W gablotach pamiątki, odno­
szące się do Jana III i jego epoki (dokumenty, autografy, mo­
nety, medale, porcelana, szkło i tp.) Na II p. zbrojownia ze 
starą bronią zachodnią, wschodnią i polską, sztychami 
i planami strategicznemi oraz podobiznami zamków polskich. 
Osobną komnatę poświęcono zabytkom kultury i przeszłości 
ruskiej. W tylnych salach mieści się lwowskie muzeum histo­
ryczne ze zbiorem sztychów, widoków miasta, portretów 
mieszczan i mieszkańców Lwowa, monet z mennicy miejscowej, 
medali, pieczęci, insygniów, odznak cechowych i tp. Uwagi 
godne są miecze katowskie, broń cepaków miejskich, okazy 
ludwisarstwa lwowskiego, (zwłaszcza św. Michał, dzieło Kas­
pra Franka). Na II p. zabytki cechowe i pamiątki kulturalnych 
instytucyj Lwowa.

Muzeum im. Wl. Łozińskiego przy ul. Ossolińskich 3. 
Po śmierci znakomitego historyka Lwowa miasto zakupiło pa­
łacyk jego z całem urządzeniem i zbiorami, przeznaczając je 
na muzeum jego; imienia. Przedmioty te przeniesiono do Mu­
zeum króla Jana, a tu pomieszczono zbiory, pochodzące z daru 
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p. B. Orzechowi cza, oraz cykl obrazów powstańczych Al. So- 
chaczewskiego. W skład zbiorów Orzechowicza wchodzą dzieła 
malarzy polskich (około 150), a mianowicie: Chlebowskiego, 
Siemiradzkiego, Le opolskiego, Kotowskiego, Fałata, Kossaka, 
Tetmajera, Wygrzywalskiego, Rozwadowskiego. Aksentowicza, 
Malczewskiego, Matejki, Grottgera, Popiela, Rejchana i t. d., 
tudzież zbiór zegarków, porcelany, szkła, minjatur. bronzów, 
rzeźb, zabytków orjentalnych i t. p. Zajmują one trzy sale. 
W dalszych mieści się piękna zbrojownia z mnóstwem karabel, 
broni siecznej i palnej. W gabinecie kustosza muzeum, zbiór 
odnoszący się do 1863 r. z daru p. Sauczey'a.

Muzeum im. Dzicduszyckich przy ul. Rulewskiego 19, 
założone przez hr. Włodz. Dzieduszyckiego (fi896) i i oddane 
w r. 1880 r. do użytku publicznego. Należy one do najboga­
tszych zbiorów przyrodniczych w Polsce. Na I. p. mieszczą się 
zwierzęta ssące, kopalne, ptaki z gniazdami i jajami, ryby, gady, 
płazy, zwierzęta bezkręgowe, owady, okazy paleontologiczne. 
Na II. p. dział mineralogiczny, geologiczny, paleontologiczny, 
botaniczny, przedhistoryczny i etnograficzny. W dziale pale­
ontologicznym posiada muzeum unikat w postaci szkieletu 
mamuta i nosorożca, wydobytych ze skórą i włosami w ko­
palni wosku ziemnego w Staruni w pow. bohorodczańskim 
(19G6 r.). W dziale przedhistorycznym, najbogatszym we Lwo­
wie, przechowuje się niezwykłej wartości złoty skarb ze wsi 
Michałkowa nad Dniestrem. W dziale etnograficznym ogromnej 
wartości jest kompletny zbiór huculszczyzny, tudzież wspaniała 
kolekcja ceramiki ludu ukr. Przy muzeum istnieje też dobo­
rowa bibljoteka przyrodnicza.

Miejskie Muzeum Przemysłowe powstało z inicjatywy 
prof. J. Żachar je wieża, który w 1872 r. opracował memorjał do 
rządu, by ten z funduszów państwowych wprowadził instytucję 
taką we Lwowie. Rząd nie uczynił niczego w tym kierunku, 
ale podjętą myśl zrealizowała reprezentacja miasta dzięki 
ofiarności obywatelskiej paru osób. Od 1905 r. mieści się mu­
zeum w własnym gmachu, zbudowanym kosztem Galie. Kasy 
Oszczędności. W przedsionku stoi wspaniała kolasa i sanie 
arcybiskupów Iw. z pałacu w Obroszynie. Na lewo w parterze
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sala wykładowa, na prawo kancelarje i bibljoteka, zasobna 
w dzieła sztuki i przemysłu.

Na pierwszem piętrze wystawiono w poszczególnych sa­
lach: wyroby metalowe, umeblowanie, ceramikę, urządzenia 
i zabytki kościelne, tkaniny, meble gdańskie, gabloty z meda­
lionami, broń ozdobną, makaty, świeczniki, wyroby ludowe, 
stroje typów etnograficznych, wszelkie działy przemysłu arty­
stycznego itp.

Ukr. Muzeum Nacjonalne im. metropolity A. Szepty­
ckiego przy ul. Mochnackiego, założone 1905 r. naprzód przy 
katedrze św. Jura, następnie od 1911 r. w zakupionej przez 
arcyb. Szeptyckiego willi przy ul. Mochnackiego. Składa się 
ono z działów: rękopisy, starodruki, archiwum, ikony, histor.- 
kulturalny dział portretów, starej broni, ubrań, złotnictwa, tka­
nin, etnografja i ornament ludowy, archeologja, numizmatyka, 
galerja obrazów, podręczna bibljoteka i t. p.

Ukr. Muzeum Tow. im. Szewczenki przy ul. Czarnie­
ckiego 26 w 12 wielkich salach, założone w 90-tych latach 
XIX. w. staraniem prof. M. Kruszewskiego. Zawiera przede- 
wszystkiem dział etnografji, prehistorji, tudzież niewiele zaby­
tków cerkiewnych, przemysłu artystycznego, sztuki i pamiątek 
narodowych. W dziale etnogr. cenną jest zwłaszcza kolekcja 
ceramiki ludowej, starej i nowej z całego obszaru Ukrainy, do­
skonale uzupełniająca kolekcję muz. im. Dzieduszyckich, podo­
bnie jak i zbiór huculszczyzny, w obu muzeach wykazujący 
bardzo cenne okazy. Wielkiej wartości są też kilimy i tkaniny 
staroukraińskie tudzież piękna kolekcja prehistorji.

Miejska Galerja obrazów w gmachu Muzeum Przemy­
słowego (od ul. Dzieduszyckich). Składa się z dwu działów: 
malarstwo obce i sztuka polska od zaczątków po dzień dzi­
siejszy. Główną zawartość pierwszego działu stanowią obrazy, 
zakupione w Sitkowicach na Ukrainie, przedstawiające szkołę 
flamandzką, holenderską, włoską, hiszpańską, niemiecką, nie- 
derlandzką, francuską. Stare malarstwo polskie reprezentuje: 
M. Bacciarelli, J. Grassi, J. B. Lampi, K. Schweikart, J. Peszke, 
Fr. Smuglewicz, J. Suchodolski i inni. W galerji znajduje się 
też wspaniała kolekcja medałjonów ś. p. Wł. Przybysławskiege, 
opisana i zilustrowana przez Franc. Jaworskiege.

3
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Galer ja muzeum im. Lubomirskich w Zakładzie im. 
Ossolińskich, zawiera około 1000 obrazów i 500 rzeźb. Uwagi 
godne są dzieła M. Bacciarellego, Stachowicza, Majkowskiego, 
Kossaka, R. Mengsa, Tepy, Grabowskiego i w. inn. Z rzeźb 
wymienić należy popiersie Canowy, ręka Bertoliniego, „Mo­
delka“, „Muszka“ Zawiejskiego i w. inn. Polskie malar­
stwo reprezentują ponadto następujący artyści: Norblin, Or­
łowski, Grottger, Gerson, Simler, Brandt, Al. Rejchan, Ajdu- 
kiewicz, K, Szlegl, J. Matejko, Hadziewicz. Łuszczkiewicz, W. 
Eljasz, Czechowicz i w. inn. Malarstwo włoskie: Tin- 
toretto, Varotari, Dominic.hino, Lancano, Bilverti, Luca Gior- 
dano, Ticjan, G. Tiepolo, Bonifacio, Canaletto, Ricci, Barbieri 
i inn. Malarstwo francuskie: Poussin, Duvivier, Fr. 
Boucher, Bourgignon, H. Rigaud, L. de Silvestře, Fr. Gerard, 
J. Callot, P. Mignard i inni. Malarstwo niederlandzkie 
i ńiemieckie kilku mistrzów znakomitych.

Galerja Miączyńskich - Dzieduszyckich w pałacu przy 
ul. Kurkowej 15. Założycielem jej był hr. Ign. Miączyński 
(f 1809), który kupił ją, przypuszczalnie za jednym razem, 
jakiś czas zdeponowana była w krakowskiej Akademji umiej., 
poczem w 1881 r. przewieziona została z powrotem do Lwowa 
i tu rozmieszczona w salach II p. pałacu. Liczy około 400 obra­
zów, z czego kilkadziesiąt znajduje się w Pieniakach, drobna 
część wśród rodziny. Przy galerjt istnieje też gabinet sztychów. 
Z pomiędzy malarzy polskich reprezentowani są: J. Matejko. 
J. Kossak, Grottger, Michałowski, Grassi, Brandt, Gottlieb, Ro­
dakowski. A. Rejchan, Grabowski, Fr. Tepa, Br. Tepa, Chle­
bowski, Piotrowski, Kozakiewicz i w. inn. Ponadto reprezen­
towane są dobremi malowidłami, szkoły: niemiecka, włoska, 
niederlandzka, hiszpańska, francuska. Zbiór sztychów, litografij, 
i rysunków wynosi około 3000 sztuk polskich i obcych. W ogro­
dzie małe lapidarjum, stare portale lwowskie itp.

Bibljoteka im. Ossolińskich z fundacji Józefa Maksy- 
miljana Ossolińskiego (1748—1826) mieści się w zakupionym 
przezeń klasztorze Karmelitanek trzewiczkowych 1674 r. Re­
staurację i adaptację gmachu przeprowadził inż. Józef Bem, 
późniejszy generał. W 1833 r. otwarto czytelnię, ale trudności 
ze střeny rządu austrjackiego stały na przeszkodzie normal- 
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nemu rozwojowi instytucji, która dopiero od 1869 r. poczęła 
się podnosić, stając się dziś pierwszą instytucją kulturalną 
w Polsce. Bibljoteka zawiera dzieła drukowane, rękopisy, do­
kumenty i autografy w języku polskim i w obcych, o ile ty­
czą się rzef^y polskich. Druki z mapami mieszczą się w by­
łym kościele, rękopisy, dyplomy i autografy w osobnych sa­
lach. Najcenniejsze druki przechowują się osobno. Z pomiędzy 
nich zasługują na uwagę: biblje, psałterze, mszały, zielniki, 
herbarze, najdawniejsze konstytucje i statuty synodalne, Ła­
skiego statut na pergaminie, dzieła Miechowity, kronika Biel­
skiego, dzieła Reja, Górnickiego, Starowolskiego, Niesieckiego, 
Paprockiego i t. p Księgozbiór liczy około 200 tysięcy tomów, 
w tern sporo pierwszorzędnych rzadkości. Rękopisów posiada 
ponad 5 tysięcy, autografów 400, dyplomów 2000.

Bibljoteka UniwersytecÖi przy uL MoÄnackiego stwo­
rzona razem z uniwersytetem przez Józefa II (1784, r). Za­
wiązkiem jej był doborowy księgozbiór Garellich po zniesio­
nej Akademji Terezjańskiej, połączony z bibljoteką pojezuicką 
i bibliotekami po skasowanych klasztorach. Z prywatnych da­
rów ofiarowali większe zbiory: Józef hr. Kuropatnicki i rodzina 
Treterów. W 1835 r. objął zarząd bibljoteki Franc. Stroński, 
długie lata mąż jej opatrznościowy. Ogromną klęskę przyniósł 
bibljotece r. 1848. Podczas bombardowania spłonął gmach 
bibljoteki, a z nim t cała niemal zawartość jego. Odtąd do 
1905 r. mieściła się ona w gmachu uniwersytetu, a obecnie 
w specjalnie wzniesionym i urządzonym budynku z wspaniałą 
czytelnią. Malowidła ścienne wykonał J. Makarewicz; przed­
stawiają one personifikacje czterech wydziałów uniwersyteckich. 
Bibljoteka liczy ponad 200 tysięcy tomów ze wszystkich dzia­
łów nauki oraz około 1500 rękopisów.

Bibljoteka m. Lwowa, utworzona aktem erekcyjnym 
z dnia 1 listopada 1917 r., podpisanym przez dra T. Rutow- 
skiego. Powstała przez złączenie kilku większych księgozbio­
rów, ofiarowanych miastu w latach ostatnich, a zawiązkiem jej 
był doborowy księgozbiór, skompletowany staraniem dra Al. 
Czołowskiego w dziedzinie .leopolitanów, gromadzonych przy 
Archiwum miejskietn. Decydujące zaś okazało się uzyskanie 
dla zbiorów miejskich wielkiego księgozbioru Eug. Barewicza, 
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do którego przyłączyła się dawniej jeszcze bibljoteka podręczna 
Wł. Łozińskiego, tudzież At Gawalewicza i po Florjanie Zie- 
miałkowskim. Na razie mieści się ona w budynku Muz. itn. 
króla Jana 111, później ulokowana ma być w zrekonstruowa­
nym Arsenale królewskim obok Dominikanów.

Bibljoteka Pawlikowskich przy ul. 3. Maja 5 (w po­
dwórzu), włączona 1921 r. w zbiory Ossolineum, zawdzięcza 
powstanie Gwalbertowi Pawlikowskiemu (fl852), który gro­
madził ją u siebie w Medyce pod Przemyślem. Zawiera óna 
druki, rękopisy, mapy, ryciny, i obrazy, miniatury, dyplomy, 
pieczęcie i starożytności. Księgozbiór liczy około 20.000 dzieł, 
przeważnie polskich. Około 400U broszur uporządkowano chro­
nologicznie według przedmiotów. Dział rękopiśmienny (300 
numerów) nie tyle jest liczny, ile cenny, zwłaszcza dla dzie­
jów literatury polskiej. Liczny natomiast i bardzo cenny jest 
dział map z 53 kartami, rysów anemi ręcznie. Największą jednak 
wartość zbiorów stanowią ryciny (ponad 20 tysięcy); history­
czne, pomniki, alegorje i karykatury, widoki, portrety, wize­
runki świętych, stroje, sztychy polskie i rozmaitości. Ponadto 
są jeszcze numizmaty i obrazy.

Bibljoteka Baworowskich przy ul. Ujejskiego w daw­
nym arsenale Sieniawskich, założona w połowie XIX w. przez 
hr. Wiktora Baworowskiego. Weszła w nią bibljoteka Kaz. 
Stadnickiego, cenny zbiór Al. Batowskiego, kolekcja rękopisów 
Ambr. Grabowskiego, Kaz. Stronczyńskiego, D. Zubrzyckiego, 
Winc. Bandtkiego, Al. Osińskiego oraz prywatne archiwa kilku 
rodzin. Cenne zwłaszcza są rękopisy i kolekcje rycin.

Bibljoteka Dzieduszyckich, zw. Poturzycką od miej­
scowości w Sokalskiem., gdzie znajdowała się przed przewie­
zieniem do Lwowa — przy ul. Kurkowej 17. Założona z pocz. 
XIX. w. przez Józefa Dzieduszyckiego, rosła głównie z zakupna 
dubletów bibljoteki sieniawskiej Czartoryskich, Nikorowicza, 
Ign. Komorowskiego i Ad. Rościszewskiego. Po śmierci wła­
ściciela, syn jego Włodzimierz, przeniósł ją 1857 r. do Lwowa. 
Liczy bibljoteka ta około 50 tysięcy tomów, z czego większość 
polskich. Przeważa dział źródeł i opracowań do dziejów lite­
ratury polskioj. Cenna są rękopisy, zbiór rycin i galorjo 
obrazów.
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Bibljoteka Muzeum Przemysłowego, najcenniejsza we 
Lwowie, jeśli chodzi o dzieła z zakresu sztuki, przemysłu 
artystycznego i ^dziedzin pokrewnych. Doskonale uporządko­
wana i skatalogowana, dostępna jest dla każdego, pracującego 
poważnie nad dziejami sztuki.

Bibljoteka Politechniki w budynku techniki. W pięknie 
urządzonej czytelni korzystać można z bogatych zasobów 
księgozbioru, obejmującego wszelkie działy nauk technicznych 
i pomocniczych, tudzież publikacje z zakresu sztuki. Bibljoteka 
liczy z górą 20 tysięcy dzieł, doskonale oprawnych, uporząd­
kowanych i skatalogowanych.

Bibljoteka Tow-a Nauk. im. Szewczenki przy ulicy 
Czarnieckiego 26. Zasobna w dzieła, odnoszące się zwłaszcza 
do dziejów i literatury ukraińskiej we wszystkich językach, 
tudzież w pomniki literatury ukraińskiej, od najdawniejszych 
druków po dzień dzisiejszy. Jest to jedyna we Lwowie bibljo­
teka, w której znaleźć można cenne publikacje naukowe ro­
syjskie zwłaszcza od połowy XIX w. Posiada też cenny dział 
filozoficzny (franc, niem. i ang. dzieła), tudzież słowianoznaw- 
stwa. Ogółem zawiera około 60 tysięcy tomów, sporo rękopisów, 
dyplomów, autografów, pisanych ksiąg cerkiewnych, nut, listów 
i tp. W zawartość jej weszła wielka prywatna bibljoteka zna­
nego poety i uczonego ukr., Iwana Franki, zasobna w rękopisy 
i cenne „slavica“.

Bibljoteka Narodnego Domu mieściła się długie, lata 
(od 1849 r.) w gmachu Nar. Domu, poczem w 1914 r. przenie­
siona została na ul. Kurkową nr. 14. W 1903 r. utworzono 
przy niej czytelnię publiczną. Na zawartość bibljoteki składają 
się księgozbiory: muzyczny ks. Bażańskiego, t. zw. muzeum 
ks. Ant. Petruszewycza, kolekcja atlasów, kart, sztychów, ilu- 
stracyj, fotograf i j, starodruki, dział ks. Cypr. Kocowskiego 
i publikacje towarzystw naukowych w Rosji. Bardzo cenny jest 
dział starych druków cerkiewno-słowiańskich oraz bardzo bo­
gaty. rękopisów od XV—XIX w. Przy odwrocie Rosjan ze 
Lwowa w 191'ł r. wywieziono do Rostowa nad Donom 439 
rękopisów rusko-słowiańskich z kolekcji ks. A. Petruszewycza, 
tudzież dział starych druków ruskich, słowiańskich, polskich, 
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łacińskich i niemieckich także z tej samej kolekcji, skatalogo­
wanej przez dra 1. Święcickiego.

Bibljoteka żyd. gminy wyznaniowej przy ul. Rzeż- 
nickiej, założona w 1900 r. ze zbiorów D. Rappaporta, Samuela 
Horowitza, Sal. Bubera i dra J. Caro. Razem liczy około 20.000 
tomów dzieł żydowskich, listów i tp. Prócz tego posiada „ko­
lekcję“ żydowskich ksiąg rodzinnych (XVII—XVH1 w.), nieupo­
rządkowaną jednak i niedostępną na razie.

Archiwum aktów grodzkich i ziemskich, pomieszczone 
w budynku klasztornym Bernardynów. Na zawartość jego 
składają się księgi sądowe dawnych województw, ruskiego 
i bełskiego. W obu nich istniało sądownictwo grodzkie 
i ziemskie od wprowadzenia prawa polskiego na Rusi (1434 r.). 
Sąd grodzki miał kancelarję stałą, ziemski zaś urzędował tylko 
w czasie roków ziemskich. Językiem urzędowym była łacina, 
chociaż przyjmowano do wpisu akty przedłożone i w języku 
polskim lub ruskim. Kancelarje grodzkie i ziemskie występo­
wały w charakterze organu pomocniczego sądów i do przyj­
mowania wpisów. Najważniejszem zadaniem kancelaryj grodz­
kich i ziemskich było przyjmowanie aktów i dokumentów do 
wciągnięcia w księgi sądowe. Przyjmowano do wpisu akty 
publiczne, akty woli prywatnej, portrety i manifesty, tudzież 
relacje, sprawozdania z dokonanych czynności sądowych. Te 
właśnie dokumenty stanowią treść ogromnego archiwum, które 
dzięki nim jest istotnem zwierciadłem życia w dawnych wiekach, 
stanowiąc dla historyka źródło niewyczerpane. Ponadto posiada 
archiwum szereg ksiąg innych sądów, a mianowicie; księgi 
podkomorskie, sądów kapturowych, podwojewodzińskich, skar­
bowych, trybunału koronnego oraz księgi praw sądu wyższego 
prawa niemieckiego w Sanoku, księgi sądów austrjackich, 
przedłużających czynność dawnych sądów grodzkich (1772 do 
1784). Ponadto jeszcze mieszczą się w archiwum depozyty 
miast, miasteczek i wsi, sądów, kraj, dyrekcji skarbu i inne. 
Drugą grupę aktów późniejśzych stanowią resztki aktów sądu 
szlacheckiego, akty procesowe kryminalno-polityczne z poł. 
XIX w., tudzież księgi metryki Józefińskiej z 1789 r. i grunto­
wej z 1820 r. Naogoł posiada archiwum prawie 12 tysięcy fol­
iałów doskonale oprawnych i uporządkowanych.
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Archiwum Państwowe przy b. Namiestnictwie zawiera 
akty z lat 1772—1867 z kilkuset tomami indeksów, wykazami 
początkowych szkartów, kompletem normaljów i rozporządzeń 
gubernjalnych. Osobny dział tworzą „Akta b. krakowskiej ko­
misji nadwornej, generalnej i rządu krajowego" z lat 1846—66. 
Akty indemnizacyjne i serwitutowe z licznemi . załącznikami 
starych dokumentów. Wielką wartość dla początkowych dzie­
jów Galicji pod rządami austr. przedstawia kilkaset ksiąg 
dawnego protokołu podawczego od 1772 r. Nieprzebrany ma- 
terjał do przeszłości dóbr kameralnych, kościołów, cerkwi 
i klasztorów zawierają księgi dawnej registratury rachunko­
wej. Po dawnej dyrekcji budownictwa pozostały liczne plany 
z XVIII—XIX w. Archiwum doskonale uporządkował, skatalo­
gował i prowadzi obecnie dr. Eug. Barwiński.

Archiwum Prokuratorii Skarbu przy ul. Skarbkowskiej, 
zawiera akty skarbowe, funduszu religijnego, kameralne, ka­
ni e rai no-sądo we i wogóle spraw wchodzących w kompetencję 
Skarbu państwa. W aktach tych znajdują się zazwyczaj ory­
ginalne dokumenty i nierzadko pergaminowe lub stare kopie 
z aktów koronnych, grodzkich i ziemskich.

Archiwum Tabulí Krajowej przy ul. Gutowskiego dzieli 
się na księgi: Instrumentoium, Dominorum, Relationum Con­
tra ctuum, Fundationum, Testamentorum itp., w których mieści 
się nieprzebrane źródło wiadomości o stosunkach majątkowych 
i prawnych osób, gmin, instytucyj, fundacyj i tp. Przechowane 
tu są także stare księgi gruntowe m. Lwowa, czyli b. tabula 
miejska w 1092 tomach oprawnych (od r. 1792).

Archiwum Miejskie w ratuszu Po wielu kolejach i cięż­
kich przejściach znalazło się pod umiejętną opieką zasłużonego 
dyr. Al. Czołowskiego, który przy pomocy Fr. jaworskiego, 
Fr. Kowaliszyna, K. Badeckiego i St. Rachwała doprowadził 
je do wzorowego stanu, umożliwiającego studja naukowe. 
Zawiera ono: 1. dokumenty i dyplomy, obejmujące lata od 
1359—1796; 2. Akty, z inwentarzami dóbr, lustracjami miasta, 
fundacjami i tp. w 1511 fascykułach ; 3. Bibljotekę podręczną 
z działu ściśle lwowskiego; 4. Listy w liczbie około 3V2 ty­
siąca , królewskie, miast i osób prywatnych; 5. księgi i akty 
oddane przez Sąd krajowy, najważniejszy dział archiwum, za­
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wierający księgi radziecki^ öd 14Ö1 —Î787 ę w 132 tomąch, 
a nadto 7 tomów fragmentów i księgi wójtowsko-ławnicze 
(1521—1787) ; 6. Zbiór map; planów, kart, ilustracyj i pa­
miątek.

Archiwum Wojskowe W jawnym pałacu Jabłonowskich, 
powstałe z przejętych przez władze polskie registratur b. 
wojskowych urzędów austr. od 1772 r. Księgi dzielą się na 
archiwalne i biedce, dotyczące zwłaszcza wojny światowej. 
Zebrane i zwożone zewsząd w największym nieładzie akty 
mieściły się początkowo w t. zw. »pikiecie ogniowej“ przy ul. 
Czarnieckiego, a następnie ulokowano je w odno^onym grun­
townie pałacu Jabłonowskich, gdzie umieszczono też fachowy 
księgozbiór wojskowy oraz przedmioty muzealne. Uporządko­
wali archiwum pp. J. Chołodecki i dr. Modelski.

Prócz wymienionych muzeów, bibljotek, galery] i archi­
wów istnieje we Lwowie jeszcze parę dziesiątków innych, 
pomniejszych, bardzo wielkiej wartości dla uczonych ,i ludzi 
fachowych, które jednak mniej zajmować mogą szersze koła. 
Należą do nich: Archiwum kraj, przy b. Sejmie, Arch, unfcwer- 
sytetu, Arch, konsystorza łać., greckiego i ormjańskiego, Arch. 
Dominikanów, Bazyljanów, Jezuitów. Z bibljotek: Tow. Szkoły 
Ludowej, Tow-a „Proświty“, Kasyna oficerskiego, Kuratorjum 
Szkolnego, Tów. nauczycieli, Kasyna i Kota literackiego i inne

SPIS RZECZY.
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Magazyn Nowości dla pań i panów 

„The Gentleman“ 
LWÓW, PL. HALICKI 12

poleca w pierwszorzędnych gatunkach: BIELIZNĘ, 
KOŁNIERZE, MANKIETY, SKARPETKI, POŃCZOCHY, 
RĘKAWICZKI^ LASKI, PARASOLE, KALOSZE, KRA- 
WATY, WYROBY ZE SKÓRY, OALANTERJĘ I WY­

ROBY KOSMETYCZNE.

Najnowsze zagraniczne modele futer, 
płaszczy, kostjumów, sukien i tp. na 
składzie.
STROJE DAMSKIE —----

Lwów, pl. Marjacki 8.



HYGIENA
Lwów, 3. Maja L. 10.

Pierwszorzędna Restauracja 
i kuchnia jarska poleca 
śniadania, abjady, i kolacje. 
Skrzętna usługa. Rendez­

vous świata kupieckiego.

KAPELUSZE 
męskie, italskie, dziecinne 

w wielkim wyborze. 

Kiosk Kapeluszy 
pl. św, Ducha 

obok kościoła 00. Jazuitbwł 

Józef Iworzyjanski 
Przeróbki starych 

kapeluszy, Kościelna l. 8, 
(Gmach Izby Rękodzielniczej).

NI. KIERSKI
HANDEL ŻELAZNYCH
Lwów, Pasaż Mikolascha. Fllja: Tarnopol, Hotel Puntscherta 

poleca :
narzędzia stalowe, naczynia stalowe, papę da­
chową, ter, narzędzia gospodarcze, rolnicze, wagi, 
kasy, palniki oraz wszelkie artykuły w zakres 

handlu żelaza wchodzące.

093509



HURTOWNIA 
KUPIECTWA POLSKIEGO

Tylko hurtownie.

Lwów, ul. Wałowa S.
POLECA:

Dział tekstylny: Dział drobiazgowy
Sukna Pończochy
Szewioty Skarpetki
Półwełny Nici
Zefiry Bawełna
Korty Taśmy
Płócienka Koronki
Szyfony oraz wszelkie
Barchany drobiazgi.

Pierwsza Krajowa Fabryka wyrobów 
ceratowych, płóciennych i skórzanych 

HEROS
Lwów, Sykstuska 1. 1'4.

poleca:
Walizy, Kufry, Torby szkolne, miastowe, na akty, 
Plecaki, Fartuszki, Piórniki, Szachownice, Futerały 

i t. p. pe cenach fabrycznych.
Zamówienia z prowincji uskutecznia się 

odwrotną pocztą.



DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY

„AGRICULTURA“
M. Jaworski i T. Chojnacki 

Lwów, Koralnicka 8. 
IMPORT EXPORT.

Ziemiopłody, nasiona, narzędzia rolnicze, silniki, 
lokomobile i maszyny dla wszystkich gałęzi 

przemysłu.

Teatr Świetlny 

„APOLLO“ 
Lwów,

ni. Chorążczyzny 1. 7. 
(sala Tewarzystwa Muzysz.) 

wyświetla Biilepsze 
programy.

i DRUKARNIA
I AKADEMICKA
§ Lwów, Krzywa 10.
h Wykonuje wszelkie ro-
I boty w zakres
I drukarstwa wchodzące 
I szybko i po cenach 
g umiarkowanych.
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MAGAZYN
Modnych Towarów Bławatnych 

ALFONSA UWIERY
pl. Halicki 14. — LWÓW — pl. Halicki 14.

Materjały elektrotechniczne, 
dynama, motory elektryczne, 
telefony, dzwonki, liczniki 
oraz wszelkiego rodzaju ma­
terjały, wchodzące w zakres 
elektrotechniki poleca hur­
townie i drobiazgowo w naj­
lepszej jakości po cenach 

najniższych:

Składnica materjatów 
elektrotechnicznych -

Bernard Pancer
Lwów, Kopernika 17.

Wykwintne kapelusze 
damskie

po przystępnych cenach 
— poleca --

MAGAZYN 
„EMILJA” 
Lwów, Sienkiewicza 2 

(obok Hotelu George’a)

A. Löwenheck i N. Weber zn. Schaller 
Lwów, ul. Legionów 25 (w podwórzu) 

mają na składzie:
towary bławatne i modne, bieliznę do wypraw 
ślubnych, halki, reformy, konfekcję dziecinną, 
Jedwabie na suknie, markizety, aksamity i t. p.



„MARYSIEŃKA“
pl. Smolki 5.

PIERWSZORZĘDNE KINOTBATRY

„KOPERNIK
■I. Kopernika 9

wyświetlają wyłącznie tylko najwytwor­
niejsze programy krajowe i zagraniczne. 
Salonowy zespół orkiestralny ilustruje 

wspaniale akcję na ekranie.

MAPA 
MAŁOPOLSKI 

Z PODZIAŁEM NA 

WOJEWÓDZTWA 
SKALA 1:750.000 

OPRACOWAŁ INŽ. FR. BARAŃSKI. 
Wszędzie do nabycia!



Ł. Tennenbaum i Synowie
BURTOWNE SKŁADY ŻELAZA I METALI

Biuro: Lwów, pi. fiołuchowskich 11.
Telefon Nr. 524. Adres telegraf. ELTEMETAL.

Dział nowego żelaza: lwów, ni. słoneczna w. 
poleca :

GWOŹDZIE, OKUCIA BUDOWLANE, ŻELAZO 
HANDLOWE, TAŚMOWE, OKRĄGŁE, PŁASKIE, 
NARZĘDZIA RZEMIEŚLNICZE, OSIE, OKUCIA 
KUCHENNE 1 T. P.

Dział starego żelaza: lwów, ni Oazowa i. s. 
z torem kolei elektrycznej.

SKUPUJE :
Stare żelazo i metale, urządzenia gorzelniane i tp.

POLECA:
Dźwigary, trawersy, nowe i używane.





L.

LwOW 
BIBLIOTEKA

Uniwersytetu Śliskiego

Kiv.
591 747 zb, 

Sp.

Drukarnia Akademicka, Lwów, Krzywa 10«


